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Dla orientowania się w sytuacji, w 
tazach, jakie przechodzi przesilenie w 
Austrji, trzeba nie zapominać ani na 
chwilę, że ministrowie dotychczasowi 
są tylko tymczasowymi, że ich poda
nie się do (jymissji razem z mniejszo
ścią, wcale eofniętóm nie zostało że 
idzie nie o kompletowanie, ale o utwo
rzenie gabinetu. Ministrowie dotychcza
sowi nie mogą, ani potrzebują podawać 
się do dymissji, w razie, gdyby utrzy
mać się nie mogli cesarz wtedy dał
by im tylko odprawę na to podanie do 
dymisji, które już dawno posiada.—  
Mogą ministrowie ci tylko nalegać o 
przyspieszenie rozstrzygnięcia. —  Tym
czasem zkądże się b ierze, że mi- 

, nistrowie ci tak długo w zawieszeniu 
pozostają — oni mają polecenie utworze
nia gabinetu, rezultat głosowania w 
rajchsracie nie może być wątpliwym, 
rozporządzają znaczną większością par
lamentarną; dlaczegóż z łona jój nie 
dobierają kolegów i nie stają jako u- 
konstytuowany rząd? Muszą być ja
kieś przyczyny silniejsze niż te pozory 
przewagi. Oto opozycja bije łapanaipi, 
a wielką jest ich potęga, bo za tą 
rajchsratową mniejszością stoi ogromna 
większość krajów. Oto sami stronnicy 

V„dotychczasowych" prześcigają ich, ja
keśmy to już w ostatnim numerze wy
kazywali, Oto kanclerz, jakkolwiek się 
oświadcza za adresem, jednak wyznaje, 
£e trzymał z dymisjonowaną mniejszością 
i dodaje, że w adresie jest ustęp ugo- 
dny, a on przypuszcza, że „dotychcza
sowi" skłonią się do ugody.

Oto korona, jako ponad stronnictwa
mi stojąca, nie może sprzyjać niemiec- 
kiśj wyłączności memorjału ną we
wnątrz, a mpskiewsko-pruskićj tenden
cji jego polityki na zewnątrz. Oto na 
reszcie w skutek tych wszystkich oko
liczności w łonie ,.pięciu" powstała już 
niezgoda. Giskra, Brestl, Plener robią 
już zwrot i widzą konieczność wynale 
zienia jakiegoś lekarstwa na galicyjską 
rezolucję, a Herbst, Ha su er stoją za
cięcie przy programie memorjału. 

t Mimo więc pozornej przewagi „do- 
tcchczasowi “ widzą się bez sprzymie
rzeńców, sami się rozpadają, przy re
presyjnych dogmatach swoich obstawać 
nie mogą —  odstąpić od nich również 
nie mogą, bo w takim razie inny pro
gram, innych powoła ludzi- “Wynika to 
więc z natury rzeczy i stosunków, że 
„dotychczasowi" utrzymać się nie mogą 
i upaść muszą -—  chyba gdyby jakaś 
niespodziewana podparła ich okoliczność, 
jakieś podejrzane, socjalne ruchy w W ie
dniu, lub coś podobnego.

Bez wynalezienia nadzwyczajnych 
środków, nie mają sposobu wyjścia; 
ogłoszeniem memorjału są w ruchach 
skrępowani; opozycje, jeżeli zdobędą 
się na inicjatywę łączną, zwycięztwo 
ich, lubo nie odrazu zupełne, jest pe- 
wnćm. Inaczćj należałoby uznać, że 
wszystka loika nic nie znaczy, że cia

sna intryga zdoła zapanować na długo 
nad szeroką polityczną m yślą, mogącą 
państwo ocalić. Absurd taki trudno 
przypuścić, więc opozycje mogą być 
dobrćj myśli.
 i " 'b ----

Wiadomości poiityozne 
i korespondencjo.

Lwów 23 stycznia,
L. [P. Z i eniTał k o ws ki — r a d a  mi  e;j- 

s k a  — tow.  n a u k o w o - l i t e r a c k i e  — 
r o c z n i c a  p o w s t a ń  ia — b a l e —o c h o 
tni cy] .  Przed kilkoma dniami donosiłem 
wam o powołaniu p. Ziemiałkowskiego do 
Wiednia i z obowiązku korespondenta za- 
regestroWałem z wszelkiem zastrzeżeniem 
pogłoski wiążące się z tern powołaniem. 
Dziennik Polski najpierw zaprzeczył tćj 
wieści w całości, późniśj zaś doniósł, że 
p, Ziemiałkowski wyjechał wprawdzie do 
Wiednia, ale tyiko w tym celu, by wziąć 
udział w posiedzeniu trybunału państwa.
0  ile w tóm prawdy, okaże przyszłość; w 
każdym razie p. Ziemiałkowski był powo
łanym do Wiednia.

Rada miejska na ostatnićm posiedzeniu 
uchwaliła pierwotne swe postanowienie, by 
nagroda za najlepszy plan budować się ma
jącego hotelu angielskiego wynosiła 2,000 
żłr. zmienić w ten sposób, by nagroda ta 
wynosiła tylko 1,500 złr,  nagroda zaś za 
drugi plan 500 zły

W towarzystwie naukowo - literackiem 
wielki chaps; pąnowie wydziałowi jak je
den mąż poskładali mandaty swe. Pomimo 
to ktoś imieniem tego towarzystwa, zwo
łał na wczoraj walne zgromadzenie, które 
atoli nie przyszło do skutku, z powodu 
bardzo znacznego braku kompletu.

Dzień- wczorajszy, jako rocznicę powsta
nia 1863 r. obchodzono w kołach prywa
tnych jak gig to dotąd działo corocznie-  
bez jaskrawych demonstracji. W jednym 
z prywafpypl] domów widzieliśmy wetera
nów z. I860 r. i innych powąfnycli patrio
tów zebranych, by razem ż młodzieżą uczcić 
pamiątkę bohaterów poległych w ostatnićm 
powstaniu. Podczas gdy święcono rocznicę 
powstania i rozpamiętywano dzieje lat o- 
statnich, w kasynie lnieszczańskićm odby
wał się fiepżór tańcujący, a w strzelnicy 
bal urządzony przez słuciupzy ąkąjemji 
tecbfiicznćj. W przeddzień tego balu rozr 
puszczona była wieść, jakoby pewna kote- 
rja nosiła się z zamiarem wytłuczenia o- 
kien sali balowśj, chcąc w ten sposób przy
pomnieć komitetowi balowemu, że to ro
cznicą powstania. Pogłpski je bpzząsadpe 
przeszkodziły świetności balu, ‘V jo tak 
dalece, że pafi&wie technicy zrobili kom
pletne fiasko, mimo, że rek wirowana straż 
policyjna strzegła całości okien strzelnicy. 
Tak Więc sezon balowy, podobnie jak u was 
fatalpje gig pp^pcjęzął—był to bowieąi pięj-w- 
szy bal w’ tyni roku. Nie lepiąj powiodły 
się reduty, których mieliśmy dotąd 3, dy
rekcja teatru niemieckiego zabrania bo
wiem gOjłffOtp wychodzenia z gali za po
zostawieniem gudkg, ą tńm odstrasza pu
bliczność od zwiedzania redut i tak n»- 
dnycb.

W końcu pozwólcie mi jeszcze wspć* 
mnipć o pewnśj uciśnionćj klasie ludzi, któ
rą się dziennikarstwo dotąd mało zajmuje. 
Mam tu na myśli jednorocznych ochotni
ków, którzy ustawicznie walczą przeciw 
uroszczeniom dyscypliny wojskowój. Pano
wie lejtnanci chcieliby a’tout p rix  zrobić 
poczciwych jednoroczpiaków—Benedekami
1 przeto wyrzucają im ciągle ich nawvezki 
cywilistowskie i t. p., tak iż uciśnieni" bie
dacy musieli się udać do władz akademi
ckich po radę. Dowiaduję się, że kolegjum

profesorów prawniczych, wystosowało notę 
do władz wojskowych która wypowiada, ż 
postępowanie ich z ochotnikami sprzeciwi 
się istniejącym przepisom.

Lwów. [Memor j a ł y ] ,  Według G. N. 
miał wczoraj wydział klubu rezolucjonistów 
przedłożyć zgromadzeniu walnemu nastę 
pującą rezolucję:

Zważywszy, że na wezwanie, w którćm 
Najjaśniejszy Pan żądał podania środków 
prowadżących do porozumieniu się z stron
nictwami z teraźniejszych urządzeń konsty
tucyjnych niezadowólniouemi, większość mi
nistrów w- memorjale- swoim z d. 18 gru
dnia 1869 wbrew życzeniom monarchy, 
przeciw takiemu porozumieniu się wystą
piła i przeciw- ważniejszym zmianom kon
stytucji na korzyść autonomji krajów się 
oświadczyła, a żądaniom zmian takich na
wet tendencje interesom państwa przeciw
ne przypisała;

zważywszy, że ta większość miuistrów, 
z Niemców samych złoźon■■, zadośćuczynie
nie żądaniom rzeczonym, jako do opozycji 
niemieckiej prowadzące uznała i tę opo
zycję z powodu politycznych stosunków 
szczepu, do którego Niemcy należą, jako 
najniebezpieczniejszą przedstawiła, a tem 
samem niejako groźbę takiej opozycji nie- 
mieckićj, któraby interesom państwa i jego 
całości była przeciwną wypowiedzieć nie 
wahała się;

zważywszy, że ta większość ministrów, 
oświadczyła się stanowczo przeciw spra
wiedliwym żądaniom kraju naszego, a nad
to nie wahała się uzasadnię oświadczenie 
to swoje obawami przed prowokacją pań
stwa obcego, i przez wypowiedzenie tak tćj 
obawy narażać powagę międzynarodową 
państwa własnego;

zważywszy, ze ta większość ministrów, 
znalazłszy poparcie u sztucznie utworzonej 
większości rady państwa, pozostaje przy 
sterze rządu; '

zważywszy, że memorjał tej większości 
ruinistrów wskazuje przyszłą jej politykę, 
juz metyjko przeciwną pojednawczym in- 
tenpjom korony, autonomicznym krajów żą
daniom, lecz dążącą do stałego tłumienia 
opozycji i do centralistyczniejszego jeszcze 
ustroju konstytucyjnego, przez takązmiane 
sposobu wyboru do rady państwą, która 
najcenniejszym prąwpm konstytucyjnym sej
mów krąjowyeh, byłaby przeciwną;

zwążywszy przeto., fe system, przez wię
kszość mmstrow w memorjale w całej na
gości objawiony, nie znamionuje idei mę
żów stanu, interesem całości państwa się 
powodujących, lecz identyfikując się z ąa- 
miętnemi hegemonji źądagiaigi jednego' z 
piepiieckipb strgnniptw, zamiast rozwijania 
obywatelskiój i politycznej wolności represję 
tylko inaugurować jest w stanie, zamiast 
pojednywać i godzić do silniejszej inne na
rody i stronnictwa pobudza walki i za
równo dla kraju naszego jąk i dla państwa 
jest niebezpieczny;

Klub rezolucjonistów 
wyiaża pizekonanie, że kraj nasz przeciw 
temu systemowi i przeciw rządowi, takim 
systemem się powodująceipn, jąp się musi 
opozycji bezwzględnej j bezwarunkowej, 
w p o ł ą c z e n i u  z w s z y s t k i e m i  in
n e  mi ,  w R a d z i e  p a ń s t w a  i s t n i  e- 
j ą c e mi  ż y wi o ł a mi  opozycyj nemi .

Bolesław Potocki, Józef hr. Potulioki, An
tom Raczyński, August książę Sułkowski, 
Konstanty Sczaniecki, Leon Smitkowski, 
W ładysław Taczanowski, Zbigniew hr. 
M ęsiershi-Kwilecki, dr. Zielewicz, Teodor 

Z y c h liń sk iredaktor.
Podzielając najzupełniej zapatrywania 

powyższe, otwieramy niniejszem p o ś r e -  
d m e t w o  n a s z e  w odbiorze i przesyłce 
wszelkich składek na teatr narodowy w 
roznam u, i spodziewamy się, że Galicja 
me pominie tej sposobności dla stwier
dzenia łączności wszystkich ziem Polski.

opłal; -  * .
[ M i a n o w a n i a ]  N .  m i . ™ , t a *  h 'V

rossyjskim w Warszawie mianowani zostali 
profesorem astronomji i geodezji Wostoków- 
zoologji, anatomji porównawmzćj i systema
tyki zwierząt G an  in magister z Charko
wa, historji rossyjskiej Aristów, chemji Po
pów, filozofji Troicki, wszyscy trzćj z Ka
zania. S t r u w e  nadzw. profesor delegowany 
został w celach naukowych na cztćry mie. 
siące do Moskwy (!); >‘on Trautvetter dr 
medycyny mianowany docentem

— [ Mo s k wi c z e n i e . ]  Z powodu niedo
statecznego przysposobienia w jeżyku ros- 
syjskim, nieprzyjęto w tym roku‘ na uni
wersytet 42 ukończonych gimnazja stów.

Kurator okręgu naukowego warszawskie
go rozporządził:

„Z powodu wywołanćj przez jednego z 
naczelników dyrekcji szkolnych kwestji, jak 
należy postępować w uznawaniu uczni za
kładów naukowych jakiego są pochodzenia 
i wyznania, w razie zachodzącej w tćj mie
rze wątpliwości, ma być przestrzegane co 
następuje. Dowody pochodzenia i wyznania 
ueżm o których zachodzi wątpliwość, czy 
są ruskiego (rossyjskiego) lub polskiego 
wchodzenia i wyznania grecko-unickiego 
ub rzymsko-katolickiego, przesyłać do kon- 

systarza chełmskiego grecko unickiego i 
stosownie do opinji konsystorza, uznawać 
;c'- należących do tego lub drugiego 
kościoła; tych uczniów', których rodzice, 
wbrew opinji konsystorza zechcą uznawać 
za należących do rzymsko-katolickiego ko- 
śCioła, uwalniać z zakładu, przv zwTocie 
złożonych dowodów.“

Upoważnienia na= otwarcie prywatnych 
pensjonatów otrzymują tylko osoby, które 
się zobpwiążą, że wszystka będzie’u nich 
rossyjskiię..

W u rszaw a . [ K o m i t e t u r z ą d z a j ą c y ]  
zadekretował znowu przemianę kilkudzie
sięciu miasteczek na gminy wiejskie samo
istne.

[ Z d z i c r s t w a ]  jakich się Moskale do
puszczają przez nakładanie opłąt za wszel
kie konsensa i ciągłe ponawianie ich, po
mnożył znowu świeży ukaz.

Ż powodu uastania sanny nałożył ober-

roznań. Dii rodaków pod panowaniem 
awtrjackiem.

„Uważając scenę narodową za jednę 
najważniejszych dźwigni utrzymania ży

cia polskiego w Poznańskiem, życia za
grożonego zalewem sąsiedniego pierwiast
ku, jeśli mu się wcześnie a gorliwie nie 
przyjdzie w pomoc, — zawiązali się niżej 
podpisani w komitet, który sobie wziął za 
zadanie zebrać potrzebne fundusze na 
wzniesienie gmachu teatralnego w Po
znaniu.

W przekonaniu, ziomkowie galicyjscy! 
że porówno z nami pojmujecie doniosłość 
podjętego przez nas dzieła i że razem 

nami uznajecie w niem przedsięwzięcie 
nie miejscowego, nie prowincjalnego, ale
g a r o d o w e g o  prawdziwie znaczenia, __
odwołujemy się, otwierając składki’ na 
zbudowanie teatralnego gmachu w Pozna
niu, i do w a s z e j  ofiarności i gotowości 
patrjotycznej,

Jestęśiąy silnie przeświadczeni, że za
ufanie, jakie w was pokładamy, nie dozna 
zawodu. Posłuszni i uważni na każdy głos 
narodowego wezwania z w a s z y c h  stron 
nas dochodzący, jesteśmy aż nazbyt pe
wni, że i n a s z e  wołanie sympatyczny w 
sercach waszych znajdzie oddźwięk. Racz
cie tedy spieszyć z waszemi ofiarami we
dług sił i możności ku poparciu tak wa
żnego, ale trudnego i mozolnego dzieła 
jakie podjąć uważaliśmy za rzecz obo
wiązkowości qhywatelskiej.

Redakcje pism galicyjskich pozwalamy 
sobje prosić zarazem uprzejmie, aby ni
niejszą odezwę naszą powtórzyć i w biu
rach swych składki na tenże cel otworzyć 
zechciały. “ J

Poznań dnia 21 stycznia 1870.
Adolf hrabia Bninski.

Stanisław Chłapowski, Leon Czar liński. 
Ignacy Grabowski dr. Bogdan Jarnatow- 
ski, Antoni Kalkstein, Antoni Krzyżanowski, 
Stefan hr. Kwilecki, dr. Karol Libelt, Mie-

c , , W iedeń 22 stycznia.
• Udyby memorjał większości i mniej- 

SKOf CI ogłoszonym został kiedykolwiek in- 
- P  on zawsze skompromitować

rząd, ale nigdyby nie mógł być tak nie w 
porę dla rządu a mianowicie dla większo
ści ogłoszonym, jak p r z e d  r o z p r a w ą  
a d r e s o w ą .  Fatalny ten krok mógłby za- 
w-sze ściągnąć na większość ostrą krytykę, 
ale dzisiaj rzecz tysiąc razy gorzćj stoi. 

e , mniejszość ogłoszeniem memorjału 
większości zadała tćj ostatnićj ranę, to ca
ła opozycja parlamentarna tę świeżo otwar
tą  ranę coraz więcćj jątrzy, roztwiera ją 
coraz bardziój i z rozkoszą w otwartą tę 
ranę zapuszcza ostrą sondę.

Większość ministerstwa odbywa ciężką 
kam panję-opozycja bije w nie co sił sta- 

- j ę - a  zwolennicy jćj słabo tylko cięcia te 
odpierają. Czy większość ma tyle sił, aby
z ih w o T  t§ przetrzymać 1 przetrwać

Wczoraj Kuranda uznał różne punkta 
rezolucji galicyjskiej jako możliwe (discu- 
tirbar■), dziś p. Beust w długiej mowie kładł 
nacisk na potrzebę ugody i porozumienia 
się; czy takim zdaniom opozycji większość 
będzie mogła się oprzeć? Jeżeli zaś 
się me oprze, jeżeli opuści stanowisko za
jęte w memorjale swym -  czy większość 
wtedy jest jeszcze możliwa?

Gdyby memorjał większości nie był ogło
szonym w Wiener Zeitung, większość mo
głaby się spodziewać, że uchwalenie pro
jektu adresu przedłożonego przez większość 
komisji wzmocni jćj stanowisko. Dziś rzecz 
inaczćj się ma. Po ogłoszonym memorjale, 
uchwalenie t e g o  projektu adresu, po t a 
ki ch  komentarzach, jakie mu nawet cen- 
tiafisci niemieccy w mowach swych daią— 
nie może być uważane za zwycięztwo wię
kszości i wzmocnienie jćj stanowiska. Dziś 
po uchwaleniu adresu przez izbę stanie 
dopiero nowe pytanie: jak pogodzić te n  
adres, pojęty w tym duchu w jakim go 
mówcy w i ę k s z o ś c i  nawet pojęli i ko
mentowali, jak pogodzić go z memorjałem 
większości i z większością ministerstwa? 
Lzy z takiego koniecznego pytania nie wy
mknie usunięcie » gabinetu autorów me
morjału większości ?

V ™ Wiedeń 22 stycznia.
K  W dalszym ciągu dyskusji adresowćj 

zabierali głos: p. S a w c z y ń s k i ,  We i d e -  
le, ks. G u s z a l e  wicz i j. eks.hr. Beust .  
Znużona trzechdniowemi już rozprawami 
izba, z niewielką uwagą' przysłuchiwała 
się przemówieniom pierwszych trzech z po- 
wyżćj wspomnionych mówców. Dopiero z 
udzieleniem głosu przez prezydenta depu
towanemu z R!e i c h e n b e r g u  obudził się 
na nowo interes, który się potęgował z 
każdym ustępem, z każdym niemal słowem 
mowy Beusta.

P. S a w c z y ń s k i  zanadto może nadużył 
cierpliwości izby, mówiąc przez godzinę 
i pół. I dlatego nie wywarł spodziewanego 
eiektu. Były tara ustępy odznaczające się 
wyższym myśli polotem, rzeczy prawdzi
we, trafne spostrzeżenia. To wszystko je
dnak niebyło połączone w jeden'logiczny

łańcuch. Całości brakowało przewodnia 
myśli politycznćj, około którćj by się sku
piały pojedyncze części.

P. W a i d e l e ,  mówca b. słaby, zbiiał 
ergumeuta p Weigla. J

Ksiądz G u s z a l e w i e z ,  wpisany przeciw 
adresowi, zakończył swoją mowę oświad
czeniem, że będzie głosował za większością 
co też lewica przyjęła oklaskami.

Doczekali się wreszcie wszyscy przemowy 
hr. Beusta. Wszyscy posłowie powstali ze 
swoich miejsc i ugrupowali się około mów
cy, Polacy, Słoweńcy, Tyrolczycy t. j. cała 
prawica oklaskami wyraziła swoje uznanie 
nr. Beustowi. Lewica przyjęła milczeniem 
tę znaczącąf mowę. Podnieść tu należy wa- 
źnosć z jaką lir. Beust dał do zrozumienia 
że pomimo oddania swego głosu projektowi 
większości, przechyla się do zasad wyra
żonych w memorjale mniejszości minister- 
jalnśj.

Tygodnik krakowski.

►

Epidenya polemiczna poza kordon fejletonowy wnie
siona przez nieprzyzwoitego pseudonim a. — Niedo 
szU 2 tego powodu pojedynek. — Kto ną'ciebie 
kamieniem, ty na niego śmiechem. — Prostowanie 
niektórych zarzutów pana Sw.... itd. — Komentarz 
dla nieczytelników Czasu.—Wyjątek z niedrukowa- 
nćj dotąd literatury ludowej z sensem moralnym 
na końcu. — Wpływ balów i atłasowych trzewicz
ków na stosunki dwóch państw europejskich. — 
Katalog balów. — Matematyka i panny. — W jaki 
sposób Pipcio Ciepiszewski uganiał się po świecie 

za pożyczeniem jednej książki do czytania.

Demony polemiki i waśni dziennikar
skich, uśpione na chwilę życzeniami no- 
worocznemi niby perskim proszkiem, na 
nowo budzą się i gryźć zaczynają. Atmo
sfera tracąc na wilgoci, napełnia s ię  co
raz więcej zaraźliwą wonią polemiki, tak, 
że nawet niektóre drzewa poetyczne i 
Kwiaty zamiast według tekstu Edmunda 
Wasilewskiego skarżyć się na ludzi, któ
rzy nie chcą zostać prenumeratorami, wo
dzą się za łby w sposób niepraktykowany 
dotąd w świecie botanicznym — o odro
binę dowcipu. — Cóż więc dziwnego, że 
przy takim stanie temperatury dzienni- 
karskiej i mego skromnego tygodnika cze- 
p ił się jakiś jegomość w fojletonie Czasu 
pod pseudonimem zaczynającym się dość 
nieprzyzwoicie od liter Sw.... i obnażywszy 
się po łokcie z prawdy i grzeczności — 
prawi mi różne niegrzeczności na wzór 
homerowychjbohaterów. Gdybym był mniej

pokojowego usposobienia, to albo prasa 
drukarska straciłaby jednego kronikarza, 
albo praca organiczna jednego Sw.... albo 
oba razem takbyśmy się w polemicznym 
zapale strawili, żeby nawet dla archeolo
gicznego muzeum nie zostało nic po nas 
na pamiątkę ludzkości. Dbały o muzeum 
i o pracę organiczną, zostawiam w spo
koju mego przeciwnika i siedząc w ustroni 
mego tygodnika, mogę śmiało armatnie 
strzały jego złośliwości, które mnie nie 
sięgają, uważać za salwy toastowe.

O cóż tu  zresztą tak bardzo się gnie
wać? Jeżeli nie ma na świecie tak brzyd
kiej panny, któraby phoć raz w życiu nie 
była kochaną, to cóż się tu  dziwić, że 
podszarzane dekoracje teatralne, zepsuta 
maszynerja jego lub lichy repertoar sztuk 
znalazły choć jednego obrońcę, i że dy
rekcji łatwiej nierównie wystarać się o ta 
kiego obrońcę niż o dobrego reżysera lub 
parę lepszych artystek. Jest to rzecz tak 
zwyczajna, że nie zatrzymywałbym się 
nad n ią , gdyby nie t o , że ów pan Sw.... 
który, nawiasem powiedziawszy, ledwie 
kilka razy na rok pozwala sobie przyje
mności bywapia w teatrze, broniąc świe
tności teatru w ten sposób, iż chwali 
dyrekcję, że co rok te  s a m e  sztuki wy
stawia, czepia się prywatnych stosunków 
dyrekcji i lamentuje, że dyrekcja na ten 
rok ogołoconą z dworaków i pochlebców. 
Ta niesprawiedliwość nas oburza. Mógł 
obrońca dyrekcji zarzucić brak wielu, bar
dzo wielu rzeczy, ale zarzucając jej brak 
dworąków i pochlebców, ubliża sam sobie 
i ignoruje się widocznie. Panie S w . . . , !  
skromność ma także swoje granice: a pan 
dobrodziej jesteś zanadto skromny.

v  w  * • •, ®nia 23 stycznia.
A. Nieświadomy stosunków myślałby 

ktoś, że po ustąpieniu mniejszości, błoga 
zapanuje zgoda między pozostałymi mi
nistrami i że po skompletowaniu gabinetu 
jednolity rząd rozpocznie na nowo śmie
lej swoje działania. Tymczasem z ustą
pieniem hr. Potockiego, Taaffego i Ber
gera zakończył się pierwszy akt prżesile- 
ma. Napotkano na wielkie trudności w 
znalezieniu następców, a tymczasem mię
dzy ministrami powstała znów nowa mniej
szość i większość. Większość tworzą: 
P l e n e r ,  B r e s t l  i G i s k r a ,  którzy skła
niają się do ustępstw dla Galicji; Ha s -
ni.e r  * H,e r b s t  ani słyszeć o tern nie 
chcą Otóż mowa wczorajsza hr. Beusta 
ma skłaniać mimsterjum do podania się 
do dymisji Mówią zaś, że cesarz po
wierzył osobie stojącej poza gabinetem 
złozeme nowego ministerjum ugodnego, 

o ktoregoby weszli powyżej wymienieni 
3 ministrowie. Kto wie, czy w takim ra 
zie nie wróciłby hr. Potocki. Osobą tą 
ma byc p. Kaiserfeld, obecny marszałek 
izby, który skłonił się ’ do porozumienia 
się z p. Be u s tem .

Dziś posiedzenie koła polskiego.

Wiedeń. [Z r o z p r a w y  a d k e s o we j l .  
odajemy tu dalsze co ważniejsze mowy 

w dosłownem tłumaczeniu według steno
gramów :

W eigel uzasadnia najprzód swoję kom
petencję zajęcia stanowiska historycznego 
ze względu na prawa Polski, jako nomi
ne Germams gente Polonus tem,  że Pol- 
ska XIII i XIV wieku tak była gościnną 
dla osiedlających się w niej Niemców, że 
pozostawiła im ich własne prawa i własne 
instytucje, i że w skutek' tego mieszkań
cy miast przez wdzięczność poczytują lo
sy kraju za swoje własne; dzisiaj kraj 
ten zmuszony jest prosić o instytucje au
tonomiczne i torować sobie drogę wśród 
przesądów.

Mówią, że kraj ten nie może wykazać 
prawa historycznego, lecz jakiemże to nra- 
wem jest tytuł prawa Austrji do Galicii; 
gdybyśmy się odwołali do tytułu rewin
dykacji , toby Galicja pewno nie gorzej 
stanęła od dzisiejszych krajów korony w ę
gierskiej. Kraj zaś neguje tę rewindyka- 
cję. Galicja jes t dziecięciem wydartem 
biednej Polonii, chce sobie wyżebrać a- 
doptację w rodzinie ludów austrjackich, 
a  na to memorandum większości odpo
wiada: „dopóki zgadzać się będziecie z 
losem pasierbów -  zgoda z nami (żywe 
“^ e c z e m a  z lewicy i na galerji).

Wiceprezydująey upomina galerję, aby 
się powstrzymała od okrzyków.

W e i g e l ,  jeżeli zaś nie — staniecie się 
łupem Rossji. “ Memorandum większości 
upatruje prowokację Rossji w tem, gdyby 
miano zadosyć uczynić słusznym naszym 
pretensjom.

Dla czytelników niniejszego tygodnika, 
którzy nie mają przyjemności spotykania 
się z Czasem i jego odcinkami, cała ta 
moja poufna pogadanka z panem Sw ... 
wyda się może rodzajem niemieckiego ka
zania. Otóż nie chcąc być wraz z urzę
dami pocztowemi posądzonym o pielęgno
wanie niemczyzny, winienem dać małe ob
jaśnienie, o co chodzi. Rzecz da się ująć 
mniej więcej w te słowa:

Wyżej, wyyażony pan Sw.... udowodni
wszy wfejlętonie Czasu zapomocą różnych 
sztuczek, które niesłychanie zmęczyć mu
siały jego imaginację — udowodniwszy, 
mówię, że teatr krakowski mimo tych 
owych i innych tym podobnych zalet nie 
może mieć pretensji do nazwy w i e l k i e 
go t e a t r u ,  z oburzeniem powstaje na 
skromnego tygodnikarza waszego, iż śmiał 
ów teatr nazwać ma ł y m.

Przypomina mi to ciekawy djalog dwóch 
przekupek z pod Sukiennic, z których je
dna pokazując drugiej podbite oko, wy
mieniła męża jako sprawcę tej ozdoby.

-  Więc to mąż tak ubrał kumę ?
-  A on ci, on, ten łajdak, fen nic do- 

bręgo, tęn itd. itd. (patrz Hom era)
A to łajdak dopiero — zawołała 

kuma, chcąc wyrazić współczucie dla kumy 
i sąsiadki.

— Jak to łajdak, co? — Mój mąż ła j
dak? Jąk kuma śmie coś podobnego mó
wić? Hę?

- Alboż nie łajdak, kiedy tak wyprał 
kumę? ^

- Bije, bo mu wolno, bo mąż, a ku
mie nic do tego. Rozumie kuma. Mój mąż 
nie łajdąk, nie łajdak, nie łajdak’ — wo

łała  zacna małżonka, tłukąc pięścią o 
stragan.

A  toć sama kuma mówiła.
~  Com mówiła, tom mówiła. Mnie wol

no jako żonie, a kumie wara!
I czyż mogłem sądzić wtedy, przysłu

chując się z uśmiechem tej rozmowie, że 
logika pana Sw.... w tak bliskie wejdzie 
z mą pokrewieństwo.

Zostawiając czytelnikom komentarze nad 
tym mezaliansem literatury z przekupka
mi, przechodzę do dalszego ciągu (patrz 
tygodnik poprzedni) kroniki karnawa
łowej,

Rozpoczynając tę kroniczkę ani przy
puszczałem, że ona przyszłym historykom 
posłuży kiedyś za ważne źródło do PQ- 
htyk! europejskiej. A jednak tak jest. 
W skutek balu bowiea* o mało nie przy- 
szło w tych dniach do krwawej wojny 
między Rossją i Austrją. Szczęściem je
nerał dowodzący w Krakowie zażegnał 
tę burzę zabraniając trąbom muzyk woj
skowych brać udział w bąki na dochód 
sybiraków, ny nie drażnić potężnego są
siada Austrji.

Komitet balowy był chwilowo w niema
łym kłopocie, ale któż mógł przewidzieć, 
:e na bale odbywające się w granicach 
lonstytucyjnego i pierwszorzędnego mo
carstwa, trzełia wyrabiać sobie pozwole
nie w Petersburgu, albo przynajmniej u 
naczelnika powiatu miechowskiego i że atła- 
sowe trzewiczki pań wybierających się na 
Europy mog3 zamącić pokój ęałej

Dziś, jak. słyszę, ta  rzecz załagodziła
się w ten sposób że komitet balowy ’ro- d n ^

telegramy do innych band muzy- i czej literatów w Galicji. Czytam

cznych mniej zawisłych od Rossji. W ta 
ki sposób pokój między dwoma państwa
mi europejskiemu ną czas jakiś jeszcze 
utrzymany został, a bale krakowskie po
zbawione charakteru ' politycznego, odby
wać się będą w porządku ogłoszonym ga
zetami. A mianowicie: bal Sybiraków d. 
26 t m., potem bał stowarzyszenia rze
mieślników, następnie bal techników, dwa 
bale u prezydenta miasta, bal „Postępu,11 
bal medyków i może jeszcze parę innych,
0 których nie doszły nas wiadomości.

Program więc balów publicznych jest
obfity. Za to o prywatnych zabawach ma- 
ło słychać, z czego się pokazuje, że życie 
publiczne u nas na wielkie rozmiary się 
rozwija. Szczególniej mało bawią się w 
kołkach tak zwanych arystokratycznych 
raz z powodu żałoby, a powtóre z braku 
panien w tych towarzystwach.

— W naszym świecie jest nas tylko czte- 
ry: ja, Z,, H. i G. — tak mówiła jedna 
dama panieńskiego stanu.
, ,To. ®amo powtórzyło potem dziewiętna
ście innych panien. Według więc zasad 
matematyki niższej, towarzystwo powinno- 
by liczyć przynajmniej 22 panien uzdol
nionych do tańca i małżeńskiego stanu, 
tymczasem z matematyki w y ż s z e j  wy
rachowano, że na 19 jes t ich tylko cztery
1 tylko cztery.

Zostawiając rozwiązanie tych algebra- 
icznych zawiłości fachowym ludziom, prze
chodzę do rzeczy poważniejszych, od któ
rych mnie na chwilę dźwięki muzyki o- 
derwały.

Chcę tu  mówić w szczególności o je-
a ra- 

w gaze-I

tacli narzekania, że u nas wielu pisze ale 
mało czyta. Otóż w ostatuich dniach mój 
kolega Fipcio Ciepiszewski przekonał mnie 
ze u nas znajdzie się od biedy dość czy
tających ale mało kupujących, a książki 
i gazety wędrują z domu do domu na 
pożyczki jakby przed wynalezieniem sztuki 
drukarskiej, kiedy posiadanie książki ba- 
jonskienu nieraz trzeba było opłacać su
mami.

I tak up. Fipcio Ciepiszewski wyjeżdża
jąc do Krakowa dla robienia karnawało
wych sprawunków, został równocześnie 
przez panny z okolicy obarczony komisem 
p o ż y c z e n i a  z k ą d  „Tajnego funduszu14 
powieści J. Zacharjasiewicza. Fipcio Cie 
piszewski dla zaskarbienia sobie wzglę
dów miłośniczek literatury ojczystej, uga- 
m ał się przez dwa dni po mieście za wy
pożyczeniem tej powieści, zaprosił do Re- 
dolfaego na śniadanie paru  literatów u 
których spodziewał się znaleźć tę  książkę, 
błowem użył wszystkich sposobów, był 
wszędzie, tylko nie w księgarni, gdzie za 
lichego guldenka mógł nabyć ten skarb, 
za którym się tak uganiał. Nie posądzi 
go nikt zapewne o skąpstwo. Po prostu 
me wpadło mu na myśl kupienie książki, 
bo nie miął tego w zwyczaju.

Jest to mała illustracja do przyszłych 
dziejów historji literatury, któią chętnie 
odstępuję gratis na rzecz dobra publi
cznego pod warunkiem, aby nazwisko mo
je z tytułami było wypisane w spisie przy
szłych dobroczyńców ludzkości i przyja
ciół oświaty.
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Zanadto jestem patrjotą, abym nie mia: 
snuć dalej tej nici, którą tak wybornie 
ks. Greuter nawiązał. Mam jednak dość sa
tysfakcji, że Niemiec, Tyrolczyk, którego 
głos echo rozniesie po górach Tyrolu, 
pierwszym był, który panom wytknął nie
zręczność wyrażenia w adresie. (Oho! z 
lewicy — oklaski z prawicy). Księciu z 
Monako, a nie władcy wielkiego państwa 
można tylko grozić w adresie prowokacją 
Rossji; taki adres, to polityczny testa
ment (oklaski z prawicy); alboż to pyta
no się w czasie urządzania kongresu etno 
graficznego, czy się przez to nie prowo 
kuje Austrji, lub czy się uważano za zo
bowiązanych do przyznania zagwaranto
wanych praw narodowi polskiemu w tra
ktacie wiedeńskim, któregośmy także nie 
uznawali.

Kiedy za czasów Schmerlinga chodziło 
o to , aby nareszcie na posadzie galicyj
skiego namiestnika umieścić gubernatora 
cywilnego, i kiedy Gołuchowski miał po
wtórnie objąć namiestnictwo, wtedy ros 
syjskie dzienniki wystąpiły z reklamacja
mi i kilka tygodni upłynęło, zanim no 
minację wydano, i jeżeli jestem dobrze 
poinformowany, to rozstrzygnął rzecz wte
dy sam cesarz zupełnie bez wiedzy mini
strów. Cesarz więc nie bał się prowoka
cji Rossji. Najboleśniejszą jednak jest rze
czą, że dalsze połączenie Galicji z Au- 
strją na serjo zakwestjonowano. Skoro 
więc kraj materjalnie zrujnowany, skoro 
od roku 1772 nic nie zyskał, (nie! nie! 
z lewicy), skoro już nic z niego wycisnąć 
się nie da (wesołość z lewicy),, to odzy
wają się głosy: Dajmy sobie pokój z Ga
licją. Mamyż prowadzić wojnę o Galicją? 
A jednak mielibyśmy prawo do tego, sko
ro dzieci tego kraju przelewały krew za 
Austrję na polach walki w Węgrzech i 
Włoszech, w Szleswigu i Holsztynie i pod 
Sadową. Nie cofam się już do roku 1683, 
bo nowi historycy dowiedli, że przy od
sieczy Wiednia wcale nie potrzebowano 
Sobieskiego, i że się on w niczem do je
go oswobodzenia nie przyczynił (!!).

Wczoraj powiedział nam ks. Greuter: 
„Porozumiejcie się zawczasu z Rossją, bo 
czegóż się tutaj spodziewać macie?“ Ależ 
gdybyśmy w r. 1866 byli powiedzieli, że 
się z Prusami lub innem jakiem mocar
stwem porozumiemy, czyżby to nie było 
wywołało słusznego oburzenia w tej izbie? 
A teraz chcą nas z tej .izby wypędzić. 
Porozumiewać się z Rossją jeszcze nam 
nie trzeba, choć już tak wiele w tej izbie 
mówiono o rozpadnięciu się Austrji. Ja 
nie wierzę w to rozpadnięcie się. Ale też 
nie z powodu słabości przyczepiamy się 
do Austrji, tylko dlatego, że się obecnie 
wz a j e mn i e  p o t r z e b u j e m y  i spokoj
nie powiedzieć mogę, że w chwili sta
nowczej nie będziemy bynajmniej mało- 
znaczącym czynnikiem. (Oklaski z prawi
cy). Już od lat 9 zasiadamy w tej izbie; 
zawsze pozostaliśmy wierni koronie, za? 
wsze postępowaliśmy lojalnie, a teraz ob
winia nas poseł Streeruwitz o dążności 
separatystyczne; jest to raczej tylko czar- 
nem podejrzeniem i nie należy przed wy
soką izbę. (Oklaski z prawicy). Albo nam 
powiedzcie: „Nie ufamy wam,“ natenczas 
odejdziemy — albo powiedzcie: „Mamy 
przyczyny, by wam zaufać," w takim ra 
zie nie pozwólcie, by nam takie parla
mentarne niedorzeczności w oczy mówio 
no. (Oklaski z prawicy).

Mówca dowodzi potem, że rezolucja ga
licyjska nic nowego nie żąda, że raczej 
Austrja wziąwszy Galicją w posiadanie 
w r. 1772, zawsze właściwości jej w u- 
stawodawstwie i administracji szanowała, 
i że po r. 1848 Galicja ciągle się praw 
swych dopominała. Przechodząc do sto
sunków obecnych oświadcza, że dotąd 
przyznany samorząd jest niedostateczny i 
mówi: Chętnie zasiadamy z wami przy 
jednym stole, zostajemy z wami w jednej 
reprezentacji, ale tylko nie żądajcie ta
kiego równouprawnienia, byśmy wszyscy 
te same jedli potrawy; tak jak my wam 
naszej polskiej potrawy narodowej bar
szczu nie narzucamy, tak też i wy nie 
częstujcie nas waszymi niemieckimi kne
dlami. (Wesołość).

Mówca polemizuje następnie przeciw 
oskarżeniom i obelgom rzucanym ze stro^ 
ny większości przeciw tym ministrom, któ
rzy memorjał mniejszości podpisali, prze- 
dewszystkiem zaś przeciw wyrażeniu się 
„pisarz pokątny," wymierzonemu przeciw 
dr. Bergorowi; nagana jego była ostra i 
surowa.

Potem przechodząc do zaczepek wy
mierzonych przeciw kanclerzowi państwa, 
mówi: To oskarżenie jest dobrze ukarto- 
wane. Powiadacie: „Zginął, jeżeli się prze
ciw nam zwróci. “ Nie, nie zginął, tak jak Au
strja nie zginęła. (Oklaski z prawicy).

Z kolei mówi o niebezpieczeństwach 
ukrytych w memorjale większości i woła: 
Szanowny nasz prezydent powiedział: „Nie 
róbmy już więcej esperymentów. “ Ależ 
to właśnie najniebezpieczniejszy expery- 
ment, do którego się teraz zabieracie 
Żądacie, by większość ministerstwa pozo
stała dalej na desce, ale ta deska już 
spróchniała, skoków na niej wyprawiać nie 
można, bez narażenia się na spadnięcie. 
Chcą się jeszcze w powietrzu trzymać na 
bacbowskiej linie, ale moi panowie, ona 
się urwie! (Oklaski z prawicy). Polityka 
gwałtów już przeszła, możecie ją  jeszcze 
na jakiś czas wprowadzić, ale z pewno
ścią już nie na długo. (Oklaski z prawicy) 

(Kilka ustępów z mowy dra Wajgla po
dają odmiennie różne dzienniki, a od
miennie stenogramy — dlatego cały ko
niec mowy podajemy dzisiaj w s t r e s z c z e 
n i u ,  a jutro podamy w s p r a w d z o n y m  
t e k ś c i e ) .

razie dobrej woli nie brakowało, wątpić 
należy.

Mówca przechodzi następnie charakte
rystyczne rysy, jakich się p. Schindler 
dopatrzył u Czechów i Polaków i zauważa: 
„artykuły gazeciarskie, posiadające war
tość efemeryczną nie są źródłem, z któ- 
regoby czerpać można charakterystykę 
jakiegoś narodu. Nie można zarzucać Po
lakom arystokratycznej żądzy przewodze
nia, gdyż naturalną jest rzeczą, że wśród 
nieoświeconej ludności wiejskiej, nierozu- 
miejącej często przedmiotu pod rozprawę 
wziętego, musi przewodniczyć inteligencja. 
Powiedziano Polakom: że strona przeci
wna izby pragnie pomyślności państwa 
My chcemy także pomyślności w państwie, 
tak jest, my chcemy pomyślności to jest, 
pokoju i porządku (oklaski z prawej). 
My chcemy utrzymać państwo, tak jest, 
ale domagamy się, aby dozwolono mo
żności zużytkowania naszych sił na po
żytek całego państwa i na własną na
szą korzyść, gdyż w nasze indywidualne 
sprawy zapuszczać się nie możemy.

Zarzucają nam, że państwo uważamy 
jedynie za skład broni przeciw półno
cnemu wrogowi i spekulujemy na jego skar
by. Trudno jednak przypuścić, abyśmy 
byli tak naiwnymi w polityce, iżbyśmy 
mniemali, że panowie dla naszych pię
knych oczu zrobicie nam z Austrji ma
gazyn broni i otworzycie nam swoje skrzy
nie z pieniędzmi; nie po to przybyliśmy 
tu do rady. Przypominam panom adres 
galicyjskiego sejmu, w którym wypowie
dziano, że jesteśmy posłuszifi cesarzowi 
i chcemy być cesarzowi posłusznymi. 
Wielu może wypowiedziało to zdanie przez 
lojalność dla korony, wielu zaś, którzy 
się cokolwiek dziejów .uczyli, wypowie
działo je w przekonaniu, że prędzej czy 
później w tej naszej części świata odegra 
się owa wielka stanowcza walka, którą 
wielki Korsykanin wyprorokował na wy
gnaniu. Europa dzieli się na dwa obozy, 
z których jeden chce ochronić najdroższe 
skarby cywilizacji, drugi zaś mówi tylko
0 leniwej, zniewieściałej, zachodniej euro
pejskiej kulturze. Naród, którego my je
steśmy częścią, znajduje się właśnie na 
piersiach tej zachodniej europejskiej kul
tury i tak jak niegdyś panowie od połu
dnia,^ a my, na północy Karpat byliśmy 
obrońcami zachodniej kultury przeciw Tur- 
com, tak dziś chcemy razem z wami pod
jąć tę walkę, skoro na nią nadejdzie pora. 
Chcemy być na ten czas gotowymi, zre
sztą nie mamy innego osobnego interesu,
1 dlatego domagamy się, aby uwzględnio
no nasze właściwości, abyśmy mogli mieć 
udział w przyszłym rozwoju. Jak można 
ciągle rozprawiać o jedności państwa i 
mówić przytem, że się nas pominie. Jestże 
to wiara w potęgę tej jedności. Gdyby to 
słyszał minister najbezinteresowniejszego 
obcego państwa, miałby obowiązek sta
nąć przed swoim monarchą i powiedzieć 
mu: „oto jest kraj, o którym zewsząd 
mówią, że go można zabrać; zabierzmy go.“

Panowie zarzucacie nam często, że nie 
jesteśmy szczerymi przyjaciółmi konsty
tucji; pominąwszy to, że wiele jest praw 
z u bardzo abstrakcyjnych i nieodpowia- 
dających naszym stosunkom, wyznać mu 
simy, że przecież jest nam dziś lepiej; 
nie przyzwyczajamy się do wolności, a 
byśmy łatwiej mogli znisść niewolę rossyj 
ską, którą nam panowie grozicie (weso 
łość z prawej).

Stoimy w przededniu roztrzygnięcia wiel 
kich kwestji. Strzeżcież się panowie, aby
ście nie doznali takiego losu, jaki już nie
jednego męża stanu spotkał, gdy mu ste- 
nograficznemi protokółami dowiedziono, 
że stosunki inną przybrały postać od tej, 
jaką on im przepowiadał. Mówimy to w 
interesie państwa, do którego należymy, 
a skoro panom z przeciwnej strony udzie
lają rady, ja  nie podaję żadnej rady, lecz 
wynurzam tylko życzenie: Oby Bóg strzegł 
Austrji, oby Bóg jej dopomagał! (Okla
ski z prawej).

SawczyńsJrf wynurza podziękowanie, 
że wskutek zamknięcia wczorajszego po
siedzenia nastręczyła mu się możność od
zyskania znowu owego spokoju, którego 
pozbawiły go mowy w dniu wczorajszym, a 
który w tak ważnej chwili koniecznie jest 
potrzebnym.

Następnie polemizuje z posłem Schin
dlerem, zarzucając mu ton mowy nieod
powiedni poważnej sytuucji. Pan Schin
dler chciał charakteryzować właściwości 
każdego kraju koronnego. Piękne to i 
wdzięczne zadanie; lecz idzie o to, w ja 
ki sposób się go dokonywa. W tak wa- 
źnem zadaniu wystarcza wprawdzie sama 
dobra wola, chociażby rezultat nie oka
zał się świetnym, czy jednak w obecnym

Beust. Czy przemawiając dzisiaj, tak' 
życzliwego z waszej strony, jak niegdyś 
doznam przyjęcia, niewiem, ale wiem, że 
mogę liczyć na sprawiedliwość i bezstron
ność, która nawet przeciwnikowi chętnie 
mówić pozwala.

Bardzoby mnie bolało, gdybym tu tylko 
przeciwników miał mieć przed sobą, gdyby 
to prawdą było, co niektórzy z poprzednich 
mówców utrzymywali, że przyjaciele moi 
stali się nieprzyjaciółmi, a nieprzyjaciele 
przyjaciółmi się n i e  stali. Bolałoby mnie 
to ■—  wszakże nie mogłoby mnie sprowa
dzić z drogi. Nie stojąc w życiu publicznem 
na stanowisku stronnictwa, nie lekceważy
łem nigdy przyjaźni lub nieprzyjaźni, ale 
nie były one nigdy przewodnikami w mo- 
jćm postępowaniu.

Przyszłość, którą tu panom w tak po 
nurych barwach w ostatnich dniach przed
stawiono, a którćj ja z niezmąconym spo
kojem i niekłamaną odwagą oczekuję — 
spodziewam się, że orni odda mi słusźifbść 
(brawo z prawći), że prędzej czy późrjićj 
olrzymam ją, to jest moje przekonanie.

Najpierw pozwolę sobie kilka słów o 
przedłożonym projekcie adresu Będę gło
sował za nim. Wprawdzie zawiera on pe
wne rzeczy, które nieodpowiadają moim 
osobistym zapatrywaniom, dlaczego tćż za
chowuje sobie objawienie ich do specjalnej 
rozprawy —  ale jest lojalnym objawem w 
obec tronu, objawem zaufania dla rządu. 
Nie jest mojćm zadaniem sprzeciwiać się 
temu, a to tćm więcćj, i l e  ż e  p r o j e k t  
a d r e s u  z a w i e r a  t a k ż e  s ł o w a  p o j e 
d n a n i a ,  k t ó r e ,  n i e  w ą t p i ę ,  w m i n i 
s t e r s t w i e  z n a j d ą  d o b r y  g r u n t  (?! )  
d l a  s i e b i e .

Tutaj jedna uwaga. Zaczepiano mnie 
nieraz —  i jestem w podobnćm położeniu, 
jak podczas ostatniego posiedzenia wspól
nych delegacji. Wtedy zaczepiono mnie 
z powodu zakłóconych stosunków do jedne
go z państw ościennych. Tak jak wtedy 
zmuszony się widziałem do wielkićj ostro
żności, żeby nie naruszyć względów na ów 
rząd i obowiązku mojego, który mi o po
wrót. dobrych stosunków starać się naka
zywał; tak samo i dzisiaj podobne okoli
czności równie mnie krępują. Proszę więc 
to, coby wam się panowie niedostatecznem 
wydało, przypisać tej okoliczności, nie zaś 
upatrywać w' tćm przyznanie się do winy 
lub słabości.

Przezacny pan prezydent Kaiserfold na
kreślił w swojćj mowie pewną akcją, jćj

pochodzenie, znaczenie i skutki — ta  część 
jego mowy do mnie była adresowaną. Dzię
kuję mu za sprawiedliwość oddaną moim 
zamiarom — ale zwracam uwagę jego na 
to, w jakićm mnie położeniu postawił. Mm ni
że wdawać się w szczegóły, krótko ale 
ostro naszkicowane, w których jednak om 
biście tylko cząstką drobną byłem? Mam 
że aby .zaprzeczyć, lub tylko odpowiedzieć 
na jego zapatrywania, obstawać za mini
strami, którzy ustąpili, a przeciw pozosta
ł ym? Wynikające z dualizmu stanowisko 
ministra spraw zewnętrznych, którego sta 
wia nie wśród ministrów, ale z boku, oka
zuje tu wielkie swoje niedogodności.’ Gdy 
jednak jest, to przyzna mi szan. mówca 
że broń swoją zwrócił na przeciwnika, któ 
ry stoi przed nim z z w i ą z a n e m i  r ę k a 
mi.  Nie mogę zasłonić się inna bronią, 
jak stanowczćm zapewnieniem, że/ja, który 
konstytucją podpisałem, ją  tak dobrze jak 
szan. mówca szanować umię.

Znaczące mi wydały mi się w owej pro 
wie te słowa: „Przewodnicy nie porzucają 
nigdy drog, które ludowi wskazali, nawet 
wtedy, jeżeli dojdą do przekonania, że te 
drogi są fałszywe." Wrażenie tego zdania 
i zastosowanie go mogłoby być łatwo obo
siecznej natury. Lecz ja nie podzielam 
tego zapatrywania. Że są przewodnicy, 
którzy nigdy do lepszego przekonania nie 
dochodzą, to pewna. Lecz ażeby doszedł
szy do niego, mieli się zżymać przeciw 
obraniu lepszych i prędszych dróg, na to 
nie zgadza się rozum i praktyczne do
świadczenie w wszelkich krajach. Gdyby 
tak było, musiałaby od dawna Europa na 
wszystkich czterech rogach stać w pło
mieniach. .. , Jeżeli nastaje burza, to już 
musi się zgodzie na to, kto siedzi u góry 
na wozie, że mu na plecy potężny deszcz 
spadnie (wesołość).

Panowie znajdujecie się pod wrażeniem 
kilkotygodniowego wzburzenia i niemal 
pojmuję to, że cokolwiek jeszcze o sobie 
powiedzieć mam, może tu nie znaleźć 
wiary, lecz liczę na to, że zapewnieniu, 
które do słów moich dodaję, nie zechce
cie odmówić ucha.

Nie jest to miłem zadaniem, wysokie 
zgromadzenie sobą zatrudniać, lecz nie 
starałem się o to i sądzę, że nie powiem 
wam nic nieprzyjemnego.

To co się od kilku tygodni około mnie 
dzieje, pozbawiło mnie niejednego mło
dzieńczego zapatrywania, które aż do pó
źnego wieku mojego zachowałem. Bogatszy 
jestem w doświadczenia, które mnie ani 
nie bałamucą, ani nie roznamiętniają, ale 
uczą. Niejedno koło mnie zmieniło się, ja  się 
nie zmieniłem. Przedewszystkiem muszę 
odpowiedzieć tym szan. posłom z lewicy, 
którzy ataki swoje przeciw mnie wymie
rzyli. Wychodzili oni mniej więcej ze sta
nowiska przekroczenia kompetencji, na 
tern polegają zarzuty niedozwolonego lub 
bezprawmego mieszania się. Otóż niechże 
i mnie będzie wolno coś powiedzieć co do 
rozdziału o ścisłem zachowywaniu konsty
tucyjnych granic.

Pamiętam jedno zdarzenie z ostatni.ej 
sesji. Z powmdu mylnie zrozumianej wia
domości przyszedłem do komisji budżeto
wej, gdzie mnie oczekiwano dla dania wy
jaśnień o traktacie handlowym z Anjjlją. 
Wtedy powiedział mi poseł Skene, że we
dług istniejącej dualistycznej konstytucji 
nie ma w r a j c h s r a c i e  miejsca dla mi
nistrów wspólnych i dlatego był łaskaw 
postawić wniosek, aby posła z Reichen- 
bergu do komisji zaproszono. Byłem wte
dy dla niego tylko posłem z Reichenloer- 
gu, pytam się, zkądże pochodzi, że dzi siaj 
tutaj mnie do odpowiedzialności pociąga 
o to, co po za izbą robię i mówię (we
sołość), gdyż jako p o s e ł  nie potrzebuję 
z tego sprawy izbie zdawać (brawo z p ra 
wej). Jeżeli jednak szan. poseł nagłe we 
mnie ministra spraw zewnętrznych, widzi, 
to muszę mu (gdy o zachowaniu /granic 
mowa) zwrócić uwagę, że jako minister 
tylko przed delegacjami odpowiedzialny 
jestem.

Przypuśćmy teraz odwrotny wypadek, 
że członek ministerstwa zostałby do de
legacji wybrany — co się już nawet zda
rzyło. Przypuśćmy, że ktoś w delegacjach 
z powodu naprężonych stosunków z ja- 
kiemś mocarstwem, interesowałby się tak 
żywo wspólnem ministerstwem, jak pano
wie z większości ministerstwem przeciw 
narodowej opozycji. Gdyby ten poseł do 
obecnego ministra krajowego wystosował 
pytania i żądał zdania sprawy z tego, że 
ten minister obcowaniem z ambasador em 
owego państwa daje powód, że tenże n a 
bywa fałszywych wyobrażeń o zamiarach 
rządu, to pytam się, jaką odpowiedź t en 
minister miałby prawo dać na to? Nie 
może to być wątpliwem, więc oszczędisę 
sobie tej odpowiedzi. Zostaje tedy może 
kanclerz państwa? O jego kompetencji 
nie mamy określeń, lecz od pewnego cza
su ogólna opinja w szczególny sposób o 
tej kompetencji się ustaliła, a mianowi
cie: kanclerz państwa ma się troszc:cyć 
tylką o zewnętrzną politykę. ł

Moi panowie! nie mogę zezwolić, by aa 
mój karb kłamstwa rozsiewano, które po
tem inni skwapliwie wyzyskują. W skutek 
pesymizmu, który się w teraźniejszych 
stosunkach naszych zagnieździł, gdzie tyl
ko coś niezwykłego się wydarzy, zaraz 
domyślają się ukrytych sprężyn działania, 
śledzą i szukają tajnych zamiarów i ce
lów, zamiast brać rzeczy wprost, tak jak 
są w przyrodzonym swym związku. To nie
spokojne uganianie się za jakimś punktem 
oparcia w tej mierze, prowadzi do usta
wicznych podejrzywań, których nawet naj
zacniejsi i najuczciwsi mężowie uniknąć 
nie mogą. Zaraz w pierwszym dniu roz
praw postąpiono w ten sposób względem 
jednego z byłych członków tej izby, któ
ry memorjał mniejszości zredagował. Do
myślano się wszystkiego, przypuszczano 
wszystko, z wyjątkiem tego, że zrobił tak, 
jak mu własne, uczciwe przekonanie na
kazywało. (Rzęsiste oklaski z prawicy.)

Moi panowie), czyż ze mną inaczej po
stąpiono? Nie taiłem tego nigdy, że sto
sownie do osobistych swych zapatrywań 
s k ł a n i a ł e m  s i ę  z a w s z e  do p o l i t y 
ki  p o j e d n a n i a .  (Oklaski z prawicy.) 
Czyż już nieraz tego nie powtarzałem, że 
z jednej strony n ie  m o ż n a  w s z y s t 
k i e g o  o d ma wi a ć ,  z d r u g i e j  s tro jny  
w s z y s t k i e g o  ż ą d a ć ?  (Oklaski z p ra 
wicy.) Nie przypominam sobie, by się na 
to oburzano. Jeżeli z czasem w minister
stwie dwa wytworzyły się stronnictwa,

moźnaź się dżiwić, że temu ż nich przy
chylnym się okazałem, którego zapatry
wania podzielam ? (Oklaski z prawicy.) 
Któż jednak dlatego uprawnił poprzednie
go mówcę do twierdzenia, że środki, ja
kich do tego używam, są nieprawne i nie
konstytucyjne ? Mojem zdaniem, kto nie 
ma dowodów — a do tego przyznał się 
poprzedni mówca — ten w ogóle żadnego 
z członków tej izby na publicznem zgro
madzeniu zaczepiać nie powinien. (Okla
ski rzęsiste z prawicy.)
*§Moi panowie! nie podaliście żadnych 
dowodów, a jeżeli ich nie macie, zważcie, 
co wam zarzucą, łub przynajmniej zarzu 
cić mogą. (Oklaski z prawicy). Zresztą, 
gdyby nawet dostarczono dowodów, czyż 
by to już zarazem za tem przemawiało, 
żem ja  zawinił, jeżeli z opozycją czeską 
dotąd się nie uporano? Zwracam się 
tem do poęła Kliera, Czyż ja  zaprowa 
dziłem w Czechach sądy przysięgłych na 
przestępstwa prasowe, czyż ja  zaprowa
dziłem stan oblężenia? Z drugiej strony, 
j e ż e l i  t a k i c h  ś r o d k ó w  u ż y w a n o  
jakże mogłem się utwierdzić w przekona 
n iu ,  ̂ że przeciwne mi zapatrywania wię 
kszości z pomyślnym skutkiem przepro 
wadzone zostaną?, (Rzęsiste oklaski 
prawicy).

Wiem co sądzą i o czem mówią; po 
części i w tej izbie o tem wspominano 
Może więc stosunki moje do przewodców 
czeskiej opozycji zwróciły na siebie uwa 

waszą. Przypomina mi to pewien u 
stęp z mowy szan. prezydenta naszego 
w którym mówi o wystąpieniu pierwsze
go parlamentarnego prezydenta ministrów.

Ubolewałem nad tem zdarzeniem, robi?, 
łem najusilniejsze, najwytrwalsze stara 
uia, żeby go odwrócić, ubolewałem głę 
boko nad całym ruchem, który powód da
do niego, ale nie mogłem nigdy przyznać 
i dzisiaj nie mogę, że taki powód musiał 
takie zdarzenie sprowadzić.

Rozmowę moją ówczesną mogę tu po 
prostu streścić:

Nie jestem tu dlatego, aby rokowania 
prowadzić; to nie moja czynność i nie 
mam potemu mandatu. Rad jestem, że 
mogę panom powiedzieć, iż nie jestem 
tem, czem mnie robią wasze dzienniki 
s ł o w i a n o ż e r c ą .  Gdy jednak konstytu 
cję podpisałem, nie mogę po za nią do 
was występować; tylko jeżeli się panowie 
do mnie zbliżyć i ze mną obcować chce
cie, to musicie do konstytucji wstąpić, 
Ten objaw, panowie, nie mógł dla rządu 
ani konstytucji mieć złych skutków, a je 
żęli zechcecie odczytać dzienniki czeskie 
ówczesne, to znajdziecie, że wcale tam 
niema zadowolnienia z tego, co mówiłem 
Że jednak sposób, w jaki tę rzecz trakto 
v/ano, pozwolił przewódcom czeskiej opo 
rzycji wglądnąć w wewnętrzne zatargi, to 
nie moja wina."

(Dokończenie tej mowy podamy jutro.)

Petersburg 17 stycznia.
? [ Ko l e j e  ż e l azne .  — Uspi eński . _  

Przypadki na drogach żelaznych w Rosji 
nie ustają, tak iż od pewnego czasu stały 
się one rzeczą bardzo powszednią. Jakże 
też ma być inaczej ? Kto zna moskiewską 
administrację, bynajmniej się temu nie 
dziwi. Na drodze mikołaj ewskiej wszyst 
kie maszyny są stare i do żadnego użytku 
niezdatne, chociaż w raportach figurują 
znaczne sumy obracane na sprawianie no 
wych... O, bo Moskale są arcymistrzami 
gdzie chodzi o mistyfikację funduszów 
Niedawno jeden z moich znajomych, in
żynier, wrócił z podróży koleją mikoła 
jewską i opowiadał mi następujący fakt, 
kolei tej dotyczący: Na pewnej stacji 
jego własne słowa — gdzie się mijają po 
ciągi idące w strony przeciwne, staliśmy 
właśnie obok przybyłego w tej chwili po 
ciągu. Wagon mój stał naprzeciw maszyny 
tamtego pociągu; jako inżynier, rzuciłem 
okiem na lokomotywę i jej części. Gdym 
spojrzał na kocieł, zdało mi się, że jest 
pęknięty i że po trosze uchodzi z niego 
para. Nie dowierzając oczom, zbliżyłem 
się bardziej do maszyny i przekonałem 
się o prawdzie mego spostrzeżenia. Na 
tychmiast przywołałem maszynistę, nad 
konduktora i innych kierowników pocią 
gu, tudzież naczelnika stacji i wskazałem 
grożące pociągowi niebezpieczeństwo. — 
Wszyscy oni jednak ze zdziwieniem spój 
rżeli na mnie, a ironicznie zbywszy moją 
gorliwość, odpowiedzieli: Niczewo! dajdiot' 
(Nic nie szkodzi! dojdzie!). Powiedzieli 
mi przytem, że uszkodzenia takie, to rzecz 
bardzo powszednia u nich. Zdumiony od
szedłem i do dziś nie mogę wyjść z po 
dziwienia, jakim cudem doszedł do swego 
miejsca bez nieszczęśliwego przypadku 
ów pociąg, wiozący około 500 podróżnych

W politycznem zabójstwie Iwanowa, o- 
prócz Nieczajewa, obwiniony jest nadto 
student Uspieński (schwytany) i dwaj inni 
jeszcze studenci, których nazwiska dotąc 
niewiadome.

—■ [ Mo s k a l o f i l e  g a l i c y j s c y ]  Go
las zamieszcza korespondencję, w której 
w jaskrawych wyrazach skreślony jest opła
kany stan obecny Rusinów w Galicji. „Ru- 
sini galicyjscy — mówi Golos — nigdy nie 
doświadczali tak bolesnych ciosów, jak 
dziś, kiedy wobec przyznanego prawa 
istnienia, pozwolenia napawać się jego 
słodyczą, naraz odjęto im wszystko."

Dalej obwinia korespondent rząd au 
strjacki, że sprzedał ich Polakom „za 
podtrzymywanie przez posłów polsko-ga 
licyjskich ministerstwa w rajchsracie ;“ że 
Niemcy pozbawieni sprzymierzeńców zna
leźli takowych w Polakach, za co Rusini 
nieść muszą w ofierze tym ostatnim pra
wo swe narodowe (?).

Korespondent rzuca gromy na radę 
szkolną, która bez pytania wprowadza 
do szkół wiejskich ruskich język polski 
i książki treści historycznej, gdzie wyli 
czone są dobrodziejstwa królów polskich 
i szlachty zlane na Rusinów, którzy sta
nowią jeden nierozdzielny polski naród.

„Na szczęście — mówi korespondent — 
propaganda ta mało działa na trzeźwy 
naród nasz, mający oryginalne swoje tra- 
dycyje o Polakach i których się zawsze 
trzyma."

Dalej obwinia Polaków, że wszelkimi 
sposobami starają się przekupywać na
uczycieli wiejskich, aby działali w duchu 
polskim.

„Rodzice — mówi on — nie chcą po
syłać dzieci swoich do szkoły, z obawy,

aby te nie zapomniały modlić się nawet po 
swojemu.11

Przepowiada korespondent smutne na
stępstwa, jeżeli nie zmieni się minister 
stwo.

„Biją i płakać nie dadzą— mówi da
lej korespondent — a jako przykład, o ile 
rząd austrjacki bije czołem przed Pola
kami, przytacza naznaczenie księdza Sem- 
bratowicza na metropolitę Galicji, które 
go uważa za tom drugi Józefata Kunce
wicza.

, „Zostaje Polakom jedno jeszcze życze
nie, aby ulubieniec ich kanonik Stupnicki 
został biskupem przemyskim. Polskie ga
zety donoszą, że organa niemieckie przy
szły już do takiego wniosku, że u nas 
wszystko możebne"...

Przytaczamy umyślnie te|fałsze, bo dają 
one nie jedną wskazówkę dla nas po
trzebną.

Anglja.
[Odezwa  ks. a r c y b i s k u p a  Wes t -  

m i n s t e r s k i e g o  w s p r a w i e  m i s j i  
p o l s k i e j  w Londyni e . ]

.,Hen ry k Ed ward 
z Bożćj i Stolicy Apostolskiej łaski arcy
biskup Westminsterski. •

Wszystkim, którzy to czytać będą po
zdrowienie w Panu!

Dwa lata z górą, jak w Londynie utwo
rzoną została misja dja duchownego po
żytku tych, którzy z Polski przybywają i 
w naszej osiedlają się dyecezji. Do kaplicy 
tćj misji uczęszczają nie tylko katolicy tego 
narodu, ale także wielu, którzy do innych 
słowiańskich szczepów należą, gdzie słu
chają Mszy świętćj i przyjmują święte sa- 
kramenta.

W ubogićj tćj misji miejsce kościoła za
stępuje kaplica urządzona w domu prywa
tnym. Kapłan przewodniczący tćj misji 
w wielkim znajduje się niedostatku. Liczba 
dzieci należących do tćj misji zbliża się 
do 60, którym dla braku funduszów i lo
kalu nie jest w stanie dać wychowania.

Co, że tak jest, wyżej wspomuionemu 
kapłanowi ks. E m e r y  ko wi P o d o l s k i e 
mu udzielamy nasze pozwolenie i błogo
sławieństwo do szukania pomocy i wspar
cia w innych krajach, celem pokrycia nie- 
tylko bieżących potrzeb jego misji, ale nadto 
(jeżeli się Bogu podobać będzie) rozpoczę 
cia budowania kościoła i szkoły.

Udzielając więc pozwolenie na trzy mie
siące rzeczonemu kapłanowi, polecamy go 
w Panu, Jaśnie Wielmożnym i Najprzewie- 
lebniejszym arcybiskupom i biskupom, oj
com duchownym wszelkiego stopnia i po
bożności wiernych, przyrzekając wzywać 
boskiego błogosławieństwa i łaski dla tych 
wszystkich, którzy go jałmużną lub innym 
sposobem wspierać będą.

Dano w Londynie d. 14 paźdz. 1869.
Ks. Henryk E.y arc. westm 

Wilhelm A Johnson sekretarz.

by trzy prefektury, zawisłe nie od je 
nerałów dywizji komenderujących, lecz od 
gubernatorów i ministra spraw wewnętrz
ne/* ' ^ , c'e*e prawodawczćm trzy te pre- 
nc, ' .‘J  będą miały trzech deputowanych.

'  ej omieszkały  przez krajowców, po
zostanie pod zarządem biur arabskich i 
jeneiałow komenderujących. We wniosku 
niema mowy 0 cywilnym gubernatorze. 
Prawdopodobnie Mac-Mahon nozostanie aa 
czele Algieru.

Francja.
Paryż 20 stycznia.

□  [Nowy p r o j e k t  s e n a t u s  e on  
su 1 t u —0| l l ivier  i G a m b e t t a  — Przy-  
ęc i e  u O l i v i e r a — Od i l o n  B a r r o t  

A l g i e r — Ma c - Ma h o n .  — Zd r o wi e  
c e s a r z a .  — Os r z e ż e n i e  p r e f ek t a  
po l i c j i  p r z e s ł a n e  p a n o m:  Ol l i r i e -  
rowi  i C a u r o b e r t o w i — Ro b o t n i c y  
w C r e u z o t  — Duch s p o k o j u — Ce
s a r z  i pr oces  R o c h e f o r t a - —R e c e p 
cja u hr.  D a r u — Ad r e s  i p r o t e s t  
w s p r a w i e  Ro c h e f o r t a ]  — Senat 
przed upływem tego tygodni* ma otrzy
mać projekt senatus-consultu, którego ce
lem być ma podział władzy ustawodawczćj 
i konstytucyjnćj pomiędzy oba ciała pań 
stwo we. Projekt ten wniesie także nową 
ustawę dla senatu i będzie nastawał na to, 
aby wysokim zgromadzeniom przyznano 
prawo wybierania sobie swoich biur. Z po
między pierwszych, którzy tę petycję pod
pisali, wymieniają: księcia Napoleona, Bon- 
jeana, Lagueroniera, Chevaliera itd.

Na posiedzeniu ciała prawodawczego 
18go stycznia zaszła gwałtowna scena po
między Ollivierem i Gambettą. Ollivier 
wchodząc na zgromadzenie, spostrzegł, że 
właśnie o niego toczyła się żywa sprzecz
ka, zaraz tćż zabrał głos, pytając się, o 
co to chodzi. Gambetta wtedy fpowtórzył 
to, co mówił, t.j. rzekł, że nikomunie 
pozwoli roztrząsać swego sumienia, a naj- 
mnićj panu Ollivierowi, którego sumienie 
jest chwiejne i zmienne. Ollivier odpo
wiedział na serjo, że nigdy nie zmieniał 
swego przekonania. Nastała potem sprze
czka. Hałas nie dał słyszeć głosu mówią
cych.— Gambecie nie pozwolono wreszcie 
mówić. Zawołał więc: Niechcecie panowie, 
abym odpowiadał, bo wiecie, iżbym odpo 
wiadał na kłamstwo i zdradę.

Gwałtowności, z jaką Gambetta przeciw 
Ollivierowi wystąpił, nie pochwalali nawet 
członkowie jego stronnictwa. Właściwie 
nie należało się Gambecie Występować tak 
ostro z zarzutami zdrady, gdyż pamiętać 
powinien, że i jego niedawno zdrajcą na 
zwano. Widoczną jest rzeczą, że całe to 
wystąpienie Gambetty miało tylko na celu 
wywołanie efektu na korzyść popularności 
u jego wyborców. W ogóle zresztą sumie
nie Gambetty znanćm jegt bardzićj z chwiej- 
ności i niestałości.

Ollivier przyjmował wczoraj po raz pierw
szy gości w pałacu ministerstwa sprawie
dliwości. Izba była prawie cała; z lewego 
centrum nikogo prawie nie brakowało. — 
Jziwnie odbijała postać Olliviera. W czar
nym fraku, bez najmniejszćj oznaki na 
piersiach, pośród wspaniałych Hniformów 

lśniących gwiazd orderowych. Młoda, 
skromna jego małżonka czyniła honory 
omu z pewnym' rodzajem nieśmiałości, 
liędzy gośćmi wzbudzała najwięcćj zaję 

cia sędziwa postać Odilona Barrota, który 
przybył powinszować nowemu kanclerzowi 
jego pierwszych tryumfów parlamentarnych.

Wczoraj ministrowie odbywali narady 
w Tuilleriach pod przewodnictwem cesa
rza, wieści przeto na giełdzie kursujące, 
jakoby cesarz- znowu zachorował, mają 
źródło w spekulacjach giełdowych.

Komisja zajmująca się sprawami Algie
ru, ukończyła już swoje czynności. Wnosi 
ona zgodnie z marszałkiem Mac-Mahonem 
rozszerzenie terytorjum cywilnego i praw 
do niego przywiązanych. Rozszerzony w 
ten sposób obwód niekrajowców, otrzymał-

Pan Schneider, prezes ciała prawodąw- 
czieS0) Jako jeden z właścicieli w Creuzot, 
odjeżdża^ dzis. tamże z powodu znanego 
wam zajścia między robotnikami. Zastęp
stwo powierzył panu Mege.

__ . ,  . 21 stycznia.
Wczoraj widziano cesarza przechadza

jącego się po ogrodzie w Tuilerjach. Dziś 
był na weselu panny Marcin. Powinnyby 
więc ustać wszelkie obawy, wywoływane 
umyślnie rozsiewanemi pogłoskami o sta
nie jego zdrowia.

Rochefort donosi dziś rano, że dostał 
już wezwanie na przyszły poniedziałek 
Prefekt policji doniósł ministrowi śnra- 
wiedliwości, który zawsze chodzi pieszą/ 
że czychają na jego życie. I marszałek 
Canrobert otrzymał od prefekta podobne 
ostrzeżenie. '<

Rozprawy w izbie nad kwestjami han- 
dlowemi poruszały same drobiazgi. Pro- 
tekcjoniści strasznie krzyczą, ale deputo
wani tłumnie opuszczają salę posiedzenia 
i w parlatorjum zajińują się ważniejszemi 
,kwcstiami politycznemi, gdyż dotąd przy
najmniej mówcy kręcili się W kółku zna
nych idei i liczb, bądź za, bądź przeciw 
wolnemu handlowi.

Journal la Houille donosi, że robotnicy '  
w Creuzot postawili następujące żądanie: 
Przywrócenie wydalonych z powodu samo
wolnej ab8tencjij robotników i usunięcie 
dyrektora Renaud. Między oddalonymi ro
botnikami znajduje się także przewodni
czący w kasie bratniej pomocy.

Przykład opozycji orleanistowskiej i sza
cunek okazywany przez naczelników stron
nictw i byłych ministrów nowemu gabine
towi robi wrażenie na Paryżanąch. Do 
tego jeszcze dzienniki rewolucyjne zaczy
nają ze swej strony odradzać ciągłej ma
nifestacji. Raspailowi lepiej. Zdrowie cesa
rza Napoleona nie pozostawia nic do ży-, 
czenia. Ogłasza on, — za pośrednictwem 
swych organów—że nie wywierał nacisku 
na ministrów pod względem procesowania 
Rocheforta, lecz że oni sami uznali tego 
konieczną potrzebę.

Dupanloupa i Darbois wykluczono sy
stematycznie ze wszystkich komisji w Rzy-/ 
mie, do żadnej ich nie wybrano. /

Guizot i Odilon-Barrot znajdowali się 
na ostatniej recepcji u hrabiego Daru.’ —
W Paryżu i po departamentach podpisują 
adres protestujący przeciw uchwale izbyi: 
tyczącej się zezwolenia na procesowanie 
Rocheforta. Protest ten nazywają tu dzie
ciństwem. _____

Włochy.
Raym 17 stycznia, 

o . [ Re o r g a n i z a c j a  k l a s z t o r ó w  — 
Giornale di tioma— n i e o my l n o ś ć  — po
s t u l a n c i  — s t o w a r z y s z e n i a  r e l i gi j -  
oe "■ p r z e d s t a w i e n i e  S c h w a r z e n -  , 
b e r g a  — o p o n e n c i  — p a t r j a r c h a  
k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i  — w y j a z d  
c es a r zo  wćj  aus t r j ack i ć j ] .  Między pro
jektami soborowemi, najważniejszym jest 
projekt reorganizacji klasztorów. Według 
tego projektu mają być wszystkie razem 
klasztory podzielone na cztery grupy, tak 
że nadal będą tylko cztery rodzaje zako
nów: Benedyktyni, Augustjanie, Domini
kanie i Franciszkanie. Każdy z tych czte- > 
recb zakonów będzie miał nad sobą osia
dłego w Rzymie jenerała. Nowe to rozpo
rządzenie dotkliwie dałoby się uczuć za
cnemu i liberalnemu zakonowi Benedykty
nów , stawiającemu często opór Jezuitom, 
gdyż dotąd każda jego kongregacja była 
saina przez się niezawisła. Teraz uietylko 
ta niezawisłość zostaje naruszoną, lecz 
wszyscy zakonnicy w rozmaitych prowin
cjach mają być oddani pod bezpośredni 
zarząd biskupów djecezalnych, którzy ną- 
wet mają prawo orzekać o własności ró
żnych klasztorów. Rozumić się, że i auto- 
nomja Jezuitów ucierpi w skutek tego roz
porządzenia, lecz oui mają zawsze dla sie
bie wyjątkowe stanowisko, gdyż należą do 
„regularnych chóralistów," a rozporządze
nie mówi tylko o zakonnikach czyli mni
chach.

„Na kongregacji 15go stycznia, przema
wiało 6ciu członków i prowadzono dalej 
dysputy w materji, którą się zgromadzenie 
już poprzednio zajmowało." Temi krótkie- 
mi słowy zdaje sprawę z czynności sobo
rowych Giornale di Roma, zamieszczając 
coraz to krótsze wiadomości o soborze. 
Najbliższe zgromadzenie wyznaczone na 17 
stycznia. Slandardo Cattolico wymienia na
stępujących biskupów, którzy popierają po
stulat o ogłoszenie, nieomylności papieża: 
Antonio Hassun, Giovanni Zwysen, Stahl,
Piotr de Breur, Stefan Marilley, Luigi 
Rolces, de Montpeliier, Karol z Estradę, 
Franciszek Roullet de la Bouillerie, Plan- 
tier, Ludwik Delalle, Gosser, Fillion, de. 
Senstry, Adames, Plnym, de Leonard, jEich- 
statt i Heis.

Trzecia deputacja soborowa, ’ którćj po
wierzono reformę zakonów, miała także 
bardzo ważną kwestję rozstrzygnąć. Znaj
dujemy nie mało biskupów we Włoszech, 
w Ameryce a szczególnićj na misjach azja
tyckich, którzy są zakonnikami. W kole- 
gjurn kardynalskiem wielki spowiednik Pa- 
nebianco jest Franciszkaninem, arcybiskup 
boloński Dominikanem, Pitra Bcnedykty- ; 
nem, Bilio Barnabitą; Między ojcami so
borowymi jest więcćj niż 50c'U biskupów 
z zakonu franciszkańskiego, 23 Kapucy
nów nie wszyscy są obecpć Prekonizacja 
biskupów z kleru zakonni0) n*e była do- 
tąd ujętą w stałe reguły; teraz mają one 
nastąpić. Nadto życzy sobie papież, aby 
śluby zakonne wykonywano w dojrzalszym 
wieku, przezco zapobieże się występowa
niu przed zakończemein nowicjatu, Stowa
rzyszenia religijne> których przeznaczenie 
z biegiem czasu spełniło się, jak n. p. „wy- 
k u p o wa n i e  j eńców"  mają być zwinię
te. Ostatnie posiada tu cztery klasztory. 
5apież wszędzie objawia stanowczą swoją ' ■* 

wolę. Przedłożone mu przez kardynała 
Schwarzenberga przedstawienie co do o- 
wycb przepisów bulli, któreby mogły szko- ' 
dzić niezawisłości, soboru > pomimo żę po^
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wtórnie eostało wznowionćm, nie osiągnę
ło skutków. Oponentów liczba wzrasta. Bi- 

. skup z Grenoble a n a w e t  i patrjarcna kon- 
■ stantynopolitański uchodzący za jednego z 

uaj uległej szych s t r o n n ik ó w  papieża, na «- 
statniśm p o s i e d z e n iu ,  k t ó r e  się syllable’ 
zajmowało, dopraszał się, aby żadnych 
wości w dogmacie nie przedsiębrano.

Cesarzowa austrjacka wyjechała dzisiaj 
przed południem  do Civita-Vecchia, zkąd 
na austrjackiój korwecie powróci do domu.

o -
sem
no-

Sprawy miejskie i powiatowe.
^K raków , 22  stycznia. — Z powodu rezultatu 

głosowania na członków zarządu zboru izraeli- 
ckiego w dniu dzisiejszym odbytego, nadmieniamy, 
ko skutkiem silnćj agitacji udział wyborców był 
nadzwyczaj liczny, i ie  z wyjątkiem dwóch wszy
scy wybrani należą do stronnictwa starowierców.

ż u r a w io ,  16 stycznia.— Stow, przyj, oświaty 
łtidowśj w pow. żydaczowskim założyło czytelnią 
i  wypożyczalnią książek w Żurawnie i dwie bi
blioteczki ludowe w Żydaczowie i Mikołajowie. 
Podobne biblioteczki wkrótce założone zostaną w 
Kozdole i w Rudzie. Tym sposobem wszystkie mia
steczka powiatu żydaczowskiego zaopatrzone zo
staną w księgozbiorki. Czytelnia jednak żurawień- 
ska śmiało rywalizować może z tego rodzaju za
kładami istoiejącemi po wielkich miastach,— po
siada bowiem blitko 2,000 tomów doborowych 
dzieł i 21 dzienników i czasopism wypożyczonych 
przez jednego z obywateli na użytek publiczny.

Chwalebne to działania, szczęść Boże!
B iurokratyzm . — W yoki wydział krajowy 

wezwał towarzystwo pedagogiczne przez zarząd 
główny tegoż, do przedstawienia sobie z pomię 
dzy nauczycieli ludowych tych, którzy ze wzglę
du na swą pracowitość około dobra oświaty ludo- 
wćj odsaczególnić się potrafili i by przy tśj spo
sobności zechciało towarzystwo nadesłać w. wy
działowi kra jowemu dokładny spis wszystkich szkół 
systecuzowanych i rzeczywiście w życie wprowa
dzonych.

Odnośnie do tśj odezwy wezwał zarząd główny 
tow. pedag. wszystkie zarządy oddziałowe, aby 
całą tę czynność w swym oddziale załatwiły i re 
zultat takowej jak najwcześniej zarządowi głó
wnemu przesłały.

Gdy atoli co do spisu szkół systemizowanych 
zarząd główny tow. pedag. odniesienie się w tym 
celu do c. k. starostw powiatowych polecił; od
niósł się przeto zarząd oddziałowy tow. pedag. w 
Tarnowie do ,c, k. starostwa tarnowskiego, brze
skiego, dąbrowskiego i pilznieńskiego o pomoc.

Na odezwę tę odpowiedziały c. k. starostwa w 
Tarnowie, Dąbrowie i Pilznie prawie odwrotną 
pocztą, przesśłając wraz żądane wykazy— jeden 
tylko c. k. starosta w Brzesku nie widział się być 
kompetentnym a tśm mnićj obowiązanym czynić 
zadość odezwom jakichś tam towarzystw krajo
wych, odpowiedział (na swiBtku siwego papieru) 
towarzystwu jak mastępuję:

L. 236. Do świetnego zarządu głównego (w roz
drażnieniu zapomniał widać p. starosta, kto do 
niego pisał) towarzystwa pedagogicznego w Tar- 
nowie. — Odezwa. Odnośnie do odezwy z d. 15 
sjlycania 1870 1. 8, mam zaszczyt świetnemu to 
warzystwu odpowiedzieć, że skoro tylko wysokie 
c.; k. namiestnictwo tutejsze c. k. starostwo do wy 
dawania rzeczonych wykazów i potrzebnych wy 
jiśnień co  się tyczy szkół ludowych i zasłużonych 
nauczycieli upoważni, nieomieszkam natychmiast 
życzeniu szanownego towarzystwa pedag. zadosyć 
uczynić. L r . . - .

Brzesko, d. 17 stycznia 1870 Kadyń mp.
Pozwalamy sobie, zapytać p. c. k. starostę, czy 

tćż nie jest obowiązkiem urzędów naszych czy
nić zadość prośbom, choćby tylko pojedynczego 

-obywatela? czyli na każdą prośbę taką lub ode
zwę stowarzyszeń koniecznie wypada wylegitymo 
wżć się specjalnćm upoważnieniem ces. król, na. 
miestnictwa?

Że c. k. starosta brzeski nie jest podobno de 
legatem namiestnictwa, to wiemy, ale czy w ta
kich rasach także trzeba być delegatem, tego by 
ńajmniśj dotychczas niewiedzieliśmy.

Bądź co bądź jednak życzylibyśmy sobie wio- 
dzieć, czy p. starosta brzeski wszystkim na wszys
tkie podania podobnie odpowiada, bo jeżeli rze
czywiście tak jest, to mocno ubolewać musimy nad 
nieszczęśliwymi mieszkańcami powiatu brzeskie 
go, a p. c. k. staroście pozwolimy sobie dać tę 
radę, by towarzystwa kraju, który go żywi, nie 
traktował niżej jak każdego pojedynczego człon
ka społeczeństwa.

Część urzędowa-
K onkursu .— Posada dyrektora przy wyżs, szko 

le real, lwowskiśj z roczną płacą normal. 1,155 złr, 
wraz z prawem pobierania dodatku decenjal. w 

kwocie 210 złr. po pierwszych i drugich dziesię
ciu latach wzorowćj służby. Podania wnosić nale
ży do rady szkolnćj krajowćj do końca marca br. 
Posada rządcy z płacą 840 złr. za kaucją w ta- 
kićj ilości przy głównym magazynie sprzedaży ty
toniu i stępli we Lwowie. Podania do powiatowś; 
dyrekcji skarbu we Lwowie. — Posada woźnego 
przy sądzie pow. w Sieniawie z roczną płacą 250 
złr. Podania do prezydjum sądu powiatowego w 
Przemyślu do 7 lutego br.

E dykta . — Sąd krajowy w Krakowie zezwala 
sprzedaż realności pod 1. 64 dz. I. 81, gm. I. w 
Krakowie p. Kunegundy i Ryszarda Żelechowskich 
własnych, celem pokrycia zaległych eraijalnych 
podatków pto 870 złr. 80 c. i kosztów egzeku

cyjnych w kwocie 67 złr. na terminach 18 lutego
18 marca br. Cena szacunkowa 13,650 złr. 96 

c. Uwiadamia przeto masę Mateusza Neumanns, 
Katarzynę Załęską i masę dóbr Trzebini przez 
kur. dra Altha z substyt. adw. dra Samelsona 
niemniśj dzieci, Józefa i Ludmiłę Gąsiorowskiśj 
przez kur. dra Jakubowskiego z substyt. dra Wy- 
robka.— Sąd powiatowy w Tarnopolu uwiadamia

sprzedaży w d. 9 i 23 lutego br. połowy sumy 
1025 rubl. sr. zaintabulowanśj na rzecz Abraha
ma Steinhausa na realn. pod 1. 41 Meilecha Stein
hausa własnśj, na rzecz Golda Feiersteina pto 72 
złr. 50 c. z procentem i kosztami,— Pan Roman 
Goebel notarjusz w Krakowie z uchwały sądu tam
tejszego ogłasza publiczną sprzedaż sumy 60,000

i. z p. n. na dobrach Glinik średni zaintabulo
wanśj na rzecz spadkobierców Heleny Macewi- 
czowśj na zaspokojenie pretensji Jana Wet3a pto 
3924 złr. i Józefa Brzeźnickiego pto 1050 złp. z 
p. n. Termina 31 stycznia, 14 i 22 lutego br. — 
Sąd powiatowy w Gorlicach uwiadamia masę po 
Tomaszu Rafie o sprzedaży realności pod 1. k. 10 
w Siedliskach położoną na rzecz Jakóba Górskie
go pto 116 złr. z p. n. Cena szacunkowa 3,435 
złr.— Sąd krajowy w Krakowie uwiadamia o u- 
tworzouym konkursie na majątek nieprotokołowa- 
nego kupca Mendla Leinzeiga w Krakowie. Kom 
konkur. radca sądu kraj. p. Chitry, zaś zarządcą 
masy p. adw. Władysław Markiewicz.— Notarju- 
sze pp. Leopold Kukawski w Zbarażu, a Edmund 
Opolski w Żurawnie rozpoczęli swe urzędowania 
z d. 29 listopada. Inspektorat telegrafów we Lwo" 
wie rozpisuje licytację przez oferty na dostawę 
1000 sztuk słupów do przebudowania linji tele- 
graficznśj z Mszańca do Jagielnicy. Termin do 31 
styćznia br. — Sąd kraj. lwowski ogłasza publi
czną sprzedaż realności pod 1. 84 % we Lwowie, 
własność Jana Pąpee na rzecz Piotra Fedorowi
cza pto 100 złr. i  kosztów sądowych 107 złr. na 
terminach 7 lutego, 7 marca i 6 kwietnia br. Ce
na szacunkowa 6,772 złr. 90 c. Uwiadamia oraz 
wierzycieli Wincentego Białoskórskiego, Ludwika 
Domożyńskiego, Hermana Berka, Szymona Socha 
ckiego i małoletnich Jana, Kaliksta, Sabina, Ró
żę i Eugenję Krzyżanowskich przez kur. dr. Gre- 
gorowicza z substyt. dra Sermaka. — Tenże sąd 
uwiadamia p. dra Józefa Dunieckiego o wniosio- 
nym pozwie dra Krattera, jako kuratora masy 
spadkowśj Aleksandra Falińskiego pto 200 złr. i 
uzyskanśj egzekucyjnśm oszacowaniu realności 
pod 1. 175 y, i 118% przez notarjusza p. Strzel- 
bickiego. Kur. dr. Gregorowicz z substyt. dr. Ser
maka. — Sąd powiatowy w Łańcucie uwiadamia 
spadkobierców Matti i Mojżesza Spira, o pozwie 
Chaima Spisa celem zniesienia wspólności wła
sności ze sprzedaży real, pod 1. 77 w Łańcucie 
położonśj i złożenie rachunków. Termin 27 kwie
tnia br. Kur. notar. p. Kaniewski. — Sąd powia
towy w Podhajcach ogłasza sprzedaż licytacyjną 
real, pod 1. 361 w Podhajcach do masy spadko- 
wśj Jana Dziadykiewicza należącśj na 125 złr. 
oszacowanśj na rzecz Markusa Torten pto 45 zlr. 
i 16 złr. kosztów, na term. 10, 24 lutego i 10 mar
ca.— Sąd powiatowy w Tarnobrzegu zawiadamia 
spadkobierców Marjanny z Gerów Sokołowśj o 
pozwie Agnieszki z Kokoszków Szczepańskiśj na 
unieważnienie kontraktu dto 24 marca 1852 i zwoi. 
parcel z pod nr. top. 834 i 839 do gruntu z pod 
nr. 52 w Miechocinie należących. Termin do-ust- 
nśj rozprawy na 10 lutego naznacza się. Kurat. 
Karol Lechowicz z substyt. Michała Golińskiego, 
mieszczan tamtejszych. — Sąd krajowy we Lwo
wie uwiadamia Józefę z Poletyłów Gołaszewską 
o pozwie na przyznanie własności gruntu we Lwo
wie pod 1. 6367, położonogo p. Karolowi Koza
kiewiczowi. Kur. dr. Sermak z zastępstwem dra 
Góreckiego. — Sąd krajowy lwowski ogłasza, że 
pan br. Zygmunt Romaszkan wszedł z d. 29 gru
dnia zr. w skład rady zawiadowczśj galic. zakła
du kredyt, włościańskiego.

  ■ = - * « = ------------

Kronika potoczna j rozmaitości.
D on iesien ie . — [Ciąg dalszy], — Czytelników 

naszych nie miewających w ręku Czasu, zawia
damiamy ty m c z a s e m , że w ostatnim numerze 
Czasu były niesłychane wycieczki przeciw K ra

tow i i jego redaktorom.
W y d z ia ł tow. pedagogicznego oddziału n o w o 

sąd eck iego  ma zaszczyt zawiadomić, że na dniu 
31 b m. odbędzie się w Nowym Sączu walne zgro
madzenie oddziałowe w celu wypośrodkowania i 
przedstawienia kandydatów do nagród przez wys. 
sejm krajowy dla zasłużonych nauczycieli szkół 
ludowych przeznaczonych. Pożądanśm będzie, aby 
na to zebranie przybyli i tacy nauczyciele z okrę
gu, którzy nie są członkami tow. pedag. w tym 
celu, aby tśm snadniśj było wynaleźć najzasłużeń- 
szych między nimi. W końcu nadmienić wypada, 
że powiat polit. limanowski obecnie przyłączonym 
został do okręgu tow. pedag. nowo-sądeckiego.

Nowy Sącz dnia 22 stycznia 1870 r.
L. Klemensiewicz.

„** Stopień doktora medycyny w uniwersytecie 
Jagiellońskim otrzymał w dniu 14 stycznia r. b. 
p. Z d z is ła w  N ie s z k o w s k i ,  rodem z Wąwol
nicy w lubelskiśm, dr. medycyny uniwersytetu 
paryskiego.

W czora jsze  kazanie pastora L eopolda
Otto z Cieszyna, sprowadziło liczną publiczność 
do kościoła ewangielickiego. Słowa mówcy proste, 
płynące z serca, wypowiedziane z spokojem prze
konania, sprawiły na słuchaczach silne i głębokie 
wrażenie. Całe kazanie odzuaczało się obok zna 
komitŚj wymowy, nader korzystnie jędrnością wy 
ałowienia i śliczną, rzadką dzisiaj polszczyzną.

Na ostntoiein  piątkowśm zebraniu w czytelui 
akademickiśj, miał słuchacz prawa Unger odczyt 
„O przyczynach odosobnienia żydów w Polsce." 
Zgromadzona młodzież przyjęła treść i dążność 
powyższego odczytu z wielkiśm zadowoleniem, 
czego przy końcu kilkakrotnymi, rzęsistemi do
wiodła oklaskami.

— Otrzymujemy następujące pismo:
K o m ite t  b a lu  na  k o r z y ś ć  sy b ir a k ó w ,

w dów  i k a le k  1863 i 6 4 r. zawiadamia szano
wną puliczność i zaproszonych gości, że bal na 
powyższy cel odbędzie się dnia 26 stycznia b r. 
w sali hotelu saskiego, początek o godz. 8 wieczór. 
Pomimo że komenda wojskowa w Krakowie za
broniła orkiestrze wojskowej grać na tym balu, 
Komitet przedsięwziął odpowiednie środki, aby 
zakaz ten w niczśm nie zmniejszył świetności tego 
wieczoru. Komitet uprosił na gospodynie balu: pp. 
Kremerową, Szlachtowską, hr. Husarzewską i Stę
pińską, które z całą życzliwością podjęły się tych 
obowiązków. Na prowadzących tańcami zostali 
zaproszeni: pp. dr. Bełcikowski Frań., Tadeusz 
Langie, Wład. Olędzki, Henryk Tomkowicz. Na 
dyrygującego muzyką: Jerzy hr. Moszyński. Na 
członków komitetu; Gustaw Czernicki, Michał 
Bałucki, Fran. Bylicki, Erazm Świerczewski. Go
spodarze balu: Fran. Trzecieski, Wiktor Bylicki, 
Wincenty hr. Bobrowski, Wład. Siemieński.

— Dowiadujemy się, że komitet balu na ko
rzyść sybiraków, wdów, sierot i kalek z 1863 i 64 
roku, postarał się o pierwszorzędną muzykę z o- 
kolicy. Sprzedaż bitetów rozpoczęła się dziś o 
godż. U  rano, za jeden bilet p. K. M. zapłacił 
200 z łr , a kilkunastu po 50 i 25 złr., jeśli w tym 
stosunku pójdzie sprzedaż, tó instytucje te znaczne 
zbiorą fundusze. Serdeczne szczęść im Boże!

L. L cśn io w sk i księgarz w Tarnowie, ofiarował 
w tych dniach 40 dziełek, p. A. Kamiński zaś 20 
tomików do czytelni stowarzyszenia rękodzielni
ków „Gwiazdka tarnowska."

Podpisana dyrekcja wyraża imieniem całego 
stowarzyszenia szanownym dawcom najserdeczniej
sze podziękowanie.

Tarnów, dnia 22 stycznia 1870 r.
A. Ot/inows/ti, dyrektor.
Józef Leszczyński, za sekretarza.

Z ap roszen ie .—Na podstawie statutu § 11 za
praszam panów delegatów do rady nadzorczej 
tow. wzajemnśj pomocy oficjalistów prywatnych 
na walne zebranie we Lwowie, które odbędzie się 
w dniu 21 lutego b. r. w lokalnościach towarzy- 
rzystwa w gmachu Ossolińskich na na dole.

Przedmiotem obrad będą:
1. Sprawdzenie i zatwierdzenie bilansu ogól

nego tow. z roku ubiegłego i preliminarza na rok 
następny (przez wydział centralny przedłożonych).

2. Zatwierdzenie i ogłoszenie drukiem przed
łożonego przez wydział centralny, wyczerpującego 
sprawozdania o stanie towarzystwa w roku ubie
głym z dołączeniem sprawozdania ze swoich czyn
ności.

3. Wnioski w sprawie rozszerzenia tow. na inne 
kategorje oficjalistów prywatnych, bez ujmy praw 
dotychczasowych członków.

4. Zatwierdzenie statutu dla klas pożyczko
wych w myśl § 6 statutu towarzystwa.

5. Wnioski pojedyńczych delegatów.
6. Wybór prezesa, wiceprezesa, siedmiu człon

ków i trzech zastępców wydziału centralnego na 
rok 1870.

Lwów dnia 20 stycznia 1870 r.
Stefan Zamoyski, prezes tow.

— Do podanśj przez nas w poprzednim nu
merze wiadomości, o gorliwości n ie k t ó r y c h  rad 
powiatowych w rozszerzaniu oświaty ludowej, do
dać jeszcze musimy, że r a d a  p o w ia to w a  ta r 
n o w sk a  zaprenumerowała 26 egzemplarzy Wło
ścianina, rada pow. b o c h e ń s k a  22 egzemplarze, 
rada pow. d ą b r o w sk a  10 egzemplarzy, rada 
poty. w N ow ym  T a rg u  5 egzemplarzy, rada 
pow. w W ie l i c z c e  8 egzemplarzy, rada pow. 
w Pilznie 1 egzemplarz.

— Dnia 24 b. m. o godz. 10 przed południem, 
odbędzie się w Wiedniu w sali posiedzeń namie
stnictwa publiczna rozprawa przed trybunałem 
państwa.

S am ob ójstw o . — Antoni Burkiewicz, oficjał 
przy urzędzie pocztowym wBóbrce, ojciec sze
ściorga dzieci, zastrzelił się dnia 18 b. m. z du
beltówki. Był to zdolny i pracowity urzędnik; 
odebrał sobie życie w przystępie melancholji na 
kti rą długo chorował.

Z abaw y w sobotę w „Postępie" i w resursie 
świetnie wypadły, reduta niedzielna była również 
bardzo liczną. Zwracali szczególniśj uwagę dwaj 
pieroci z dwoma maseczkami w sukniach żółtśj i 
niebieskiśj.

T ea tr .- Przedstawiona w sobotę komedja „Po
wieści królowśj Nawarry" należy do sztuk intry- 
gowych podobnie jak „Szklanka wody," w których 
akcja wcale się organicznie nie rozwija, ale od 
początku do końca zadzierżga się o coraz nowe 
wydarzenia i coups d’ esprit, w skutek czego tre
ści podobnój sztuki opowiedziećby niepodobna. 
Artyści wszyscy grali wybornie, bo tćż wszyscy 
mieli właściwe sobie role. P. Bendzie w roli kró
la nie byłoby jednak zaszkodziło trochę mnićj 
patosu i pozy, bo i królowie nie zawsze chodzą 
na koturnach zwłaszcza u siebie i nie zawsze de
klamują. Raziło to chwilowo w niektórych oce
nach. P. Wolański powinien się był zrobić ko
niecznie ładniejszym i więcćj męzkim. Zresztą ca
łe przedstawienie odznaczało się dawno już nie
widzianą jednolitością.

w. d. z Raciborska, Zygmunt Łr. Bielski w. d. ze 
Lwowa, Stefan Rzewuski w. d. z Królestwa, Anto
ni Waga profesor z Warszawy, Wincenty hr. Bo
browski w. d. z Galicji, M. Biernacki urzędnik z 
Królestwa, Charles Nossek ob. z żoną z Paryża.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali'. Rudolf 
Bergmann ob. z Sielec, A. SamsonzAngliji, Edward 
Wagner urzędnik z Granicy, Otto Thomayer, kup, 
z Wrocławia, Roman Cieszkowski w. d. z Rossji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C eny targow e w  m iesiącu  grudn iu  s. r.

Miejsce targu ;

373M-ji Tr
em

bo
w

la

s .
®s
m Ta

rn
op

ol

Br
od

y

r. c. r. c. r. c. r. c. r. c.
walutą austrjacką

Mec pszenicy "s* . 2 40 3 3 51 3 40 3 89
„ żyta . . . 1 24 1 70 2 6 1 7?
„ jęczmienia 1 12 1 50 1 96 X95 2 8
,. owsa . . . — 80 1 20 1 35 1 — 1 22
„ hreczki . . 1 28 2 - 1 88 1 70 2 _
„ kukurudzy - — — — _ —

ziemniaków . — 48 — 50 — 73 60 _ 80
„ grochu . . — — - — 2 s - a 23

Cetnar siana 1 20 — — 1 37 2 20 1 18
Sąg drzewa twardego 4 — 3 30 6 — 15 — 7 —

„ miękkieg. 2 80 2 90 4 — 13 — 5 50
Funt mięsa w.łowego - 14 -T 20 — 16 — 20 — 14
Miara wina . 1 50 — — — 90 ~ — — 95

„ piwa . . . —20 -- 18 — 18 — — — 26
Wyrobnik z wiktem - 30 — 35 — 30 — — — —

„ bez wiktu 40 45 40 40

HOTEL SASKI przyjechali•• Książe Tadeusz Lu
bomirski w. d. z Warszawy, Aleksander Dydyński

Wiadomości telegraficzne.
Praga 21 stycznia Kilka gmim w Kla- 

dno zamierza jenerałowi Fadiejewowi u- 
dzielić honorowe obywatelstwo.

Praga 22 stycznia. Na Wielkanoc ocze
kują tu kardynała Schwarzenberga. U ks. 
Lobkowitza odbyło się wczoraj liczne ze
branie feudalnej szlachty i właścicieli 
większych posiadłości. W redakcji Politik 
przedsiąwzięto dzisiaj sądowe poszuki
wania.

Peszt 21 stycznia. Nad spodziewanie 
odjeżdża cesarz dziś wieczór do Wiednia, 
jak  mówią, w celu ostatecznego załatwie
nia przesilenia ministerjalnego.

Komisja centralna izby niższej obrado
wała wczoraj nad projektem do ustawy 
przemysłowej. Znawcom, których do rady 
powołano, przedłożono 40 pytań; ci od
powiadając na nie, oświadczyli się prze
ciw wszelkiemu przymusowi cechowemu i 
opiece rządowej. — Reprezentacja Rieki 
wniosła petycją do sejmu o wcielenie Rie
ki do Węgier.

Na posiedzeniu izby niższej wnosi Wabr- 
mann petycję młynarzy o polepszenie 
dróg, zniżenie taryfy kolejowej i reformę 
podatków dochodowych.

Rozprawy szczegółowe o budżecie trw a
ją  dalej.

Przy obradach nad etatem ministerstwa 
domu królewskiego, zapytuje Iranyi, czy 
w Węgrzech udzielenie jakiejkolwiek go 
dności przywiązane jest do urodzenia i 
dlaczego to właśnie przy podkomorzych 
ma miejsce.

Hr. Festetics odpowiada, że żadna wę 
gierska godność nie jest przywiązana do 
urodzenia; mianowanie podkomorzych nie 
wchodzi w zakres jego uprawnienia.

Dotyczący budżet przyjęto bez umniej 
szenia.

Budżet ministerstwa finansów wynoszą
cy 777,268 złr. przyjęto bez zmian.

Na posiedzeniu izby panów u c h w a 
l o n o  przy rozprawach szczegółowych 
z n i e s i e n i e  k a r  c i e l e s n y c h .

Klub lewicy obradował nad budżetem 
ministerstwa komunikacji; zażąda uehwa 
lenia ustawy o policji wodnej i podnie
sienia subwencji dla komitetów na budo
wę dróg.

Paryż 22 stycz. Dzisiaj toczy się pro 
ces Marsejlanki przed sądem policji po
prawczej. Oskarżeni nie przybyli. Proku 
rator państwa powiedział: Rozpuszczono 
pogłoskę, że przeciw Rochefortowi najsu
rowsze kary użyte zostaną. Żądam tylko 
wymierzenia takiej kary, jakiej poszano
wanie dla prawa wymaga. Rochefort’a ska
zano na 6 miesięcy więzienia i 3000 fr. 
grzywny, p. Grousset na 6 miesięcy wię
zienia i 2000 fr. grzywny, p. Dercure na 
6 miesięcy więzienia i 300 fr. grzywny.

Stan zdrowia Raspaila ciągle się po
lepsza. Rochefort był na dzisiejszem po
siedzeniu ciała prawodawczego. Gaz. de 
France donosi, że posadę jeneralnego pro 
kuratora przy sądzie kasacyjnym otrzyma 
p. Dufaure. Przed pałacem sprawiedli
wości zebrały się podczas procesu Mar- 
sejlanhi liczne tłumy. Po zapadnięciu wy
roku wołano z kilku stron „niech żyje 
Rochefort. Spokoju nie zakłócono.

Berlin 21 stycznia. Rozporządzenie kró
lewskie zwołuje północuo-niemiecką radę 
związkową na dzień 27 stycznia.

Drezno 22 stycznia. Pierwsza izba przy
jęła wniosek dotyczący powszechnego roz
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zbrojenia 24 głosami przeciw 21, pomimo 
że większość komisji przeciw niemu się 
oświadcz)ła, a ministrowie Friesen i Fa- 
brice gorąco przeciw niemu przemawiali 
Książęta glosowali przeciw 

Monachjum 21 stycznia. Dzienniki ultra- 
montańskie ż ą d a j ą  u s t ą p i e n i a  m i n i 
s t e r s t w a ,  które nie posiada'zaufania 
większości reprezentacji ludu.

Paryż, 21 stycznia — (Posiedzenie ciała 
prawodawczego). Minister spraw wewnętrz
nych oświadcza, że wniosek dotyczący ś c i 
n a n i a  w m i e j s c u  z a m k n i ę t ć m  wzię
ty będzie pod dojrzałą rozwagę; wkrótce 
nastąpi rozstrzygnięcie. Chois3eul wnosi, 
by gminom przyznano prawo wybierania 
swych merów,

W Creuzot część robotników wróciła 
znowu do pracy.

Paryż, 22 stycznia. Słabość cesarza była 
tylko chwilową; usposobienie giełdy dobre.

Libertś donosi, że lord Clarendon an
gielski minister spraw zagranicznych w lu
tym przybędzie do Paryża,

Obrońca Rocheforta odwołał się prze
ciw wyrokowi db sądu drugićj instancji.

„Patrie“ pisze: Francja bardzo troskli
wie uważać będzie na rozwój floty związku 
północno-uiemieckiego.

W ostatnich czasach poleciły Prusy bu
dowę fregaty i ancernej ogromnych roz
miarów mającćj nosić nazwę: „Fryderyk 
Wielki".

Creuzot 22 stycznia. Dziś rano otwarto 
wszystkie zakłady fabryczne. Wojsko stało 
w pogotowiu. Pomimo podżegać nie było 
żadnego zaburzenia. Już dwie trzecie części 
robotników wróciło do pracy.

Bruksela 21 stycznia. Przewódzcy i naj 
znakomitsi członkowie prawicy (katolicy) 
oświadczyli, że się zgadzają na projekt do 
ustawy o temporaljach dla pojedynczych 
wyznań i złożyli gabinetowi swoje życzenia 
z powodu umiarkowanćj polityki.

Bruksela 21 stycznia. Izba poselska przy
jęła ustawę o dobrach kościelnych 86 gło
sami przeciw 6.

Florencja 21 stycznia. Dekret królewski 
odracza teraźniejszą sesją senatu i izby aż 
do dnia 7 marca.

Madryt 20 stycznia. Skład utworzonych 
już biur wyborczych każe się spodziewać, 
że kandydaci monarchiczni wszędzie zwy
ciężą z wyjątkiem w Bajadoz, Huesca i 
mieście Yalenzia.

W7 Oviedo prawdopodobny jest wybór 
Montpensiera. '

Petersburg, 22 stycznia. Jen. Kaufmann 
podał bardzo niepocieszający raport; za- 
wikłania w Azji środkowćj mnożą się; 
większa wojna z chiwań-kimi Turkmanami 
jest nieunikniona. Korpus wojskowy z 13tu 
tysięcy ludzi udaje się do Orenburga i 
Turkestanu.

Przegląd polityczny.
W ied eń  23 stycznia wieczór.

K. Cesarz nagłe wczoraj z Pesztu po 
wrócił, chcąc koniec położyć strasznemu 
chaosowi panującemu w rządzie przedli- 
tawskim. Miał on powiedzieć do hr. Beu- 
sta: Lasst sie noch das letzte Experiment 
machen. Słowa te, jeżeli są prawdziwe, 
o czem nie wątpię — mowa Beusta, zwrot 
dzisiejszej nowej Pressy, przechylającej 
się do ugody, sąto symptomata, które po
zwalają wnosić, że wkrótce nastąpi koniec 
absolutnych rządów centralistycznej wię 
kszości.

Jak  już poprzednio pisałem, Giskra — 
naczelnik takowej — zbliża się do Beusta, 
który w tej chwili jes t przedstawicielem 
u g o d y .

Zyblikiewicz, który dotychczas głosu 
nie zabierał z powodu słabości, ma jutro 
przemówić i odpowiedzieć twierdzeniom 
S c h i n d l e r a  o Galicji.— Czerkawski nie 
zabierał głosu, ponieważ zapatrywanie 
jego co do stanowiska Polaków w Wie 
dniu niezupełnie przypadło do smaku 
większości delegatów sejmu lwowskiego.

W iedeń  23 stycznia.
-S. Wczorajsza mowa Beusta zmieniła 

sytuację. Kanclerz, który zabierając głos, 
zastrzegł się, że przemawia jako poseł 
reichenbergski, odsłonił najsłabszą stronę 
biirgerministerstwa. Przeciwstawiając dwa 
kierunki, które w ostatnim czasie wystą 
piły w łonie rządu nazwał on je polityką 
ugody ( Versohnung) i polityką odporną 
(Abwehr.) — a oświadczając się sam za 
pierwszą, oświadczył się zarazem za pro
jektem adresu, „który zawiera w sobie 
słowa ugody (der Versohnung).“

Takim postawieniem rzeczy pan Beust 
wykazał faktyczne o d o s o b n i e n i e  wię 
kszości ministerstwa.

To też pp. Herbst i Giskra pienili się 
ze złości podczas mowy p. Beusta. Giskra 
rzucał się i miotał jak  szalony, Herbst 
do otaczających go miał użyć wcale nie 
parlamentarnego słowa na p. Beusta. Ko 
niec końców jednak p. Beust zadał wię
kszości śmiertelny cios. Dzisiaj hr. Beust 
miał posłuchanie u cesarza. Cesarz mieł 
mu powiedzieć te słowa (mam to z bar
dzo pewnego źródła): „Bądź pan spokoj
ny jeszcze krótki czas. Niechaj oni eks
perymentują jeszcze trochę, zobaczymy 
do czego doprowadzą.11 Faktem jest, że 
stanowisko większości jest zachwiane i że 
ani większość izby ani korona nie udzielą 
jej nadal najmniejszej podpory.

Cesarz ma mieć zamiar zamianowania 
Kaiserfelda prezesem ministerstwa i dać wy
raźne polecenie- nowemu ministerstwu, w 
k t ó r y m  n i e  b ę d z i e  a n i  H a s n e r a  
a n i  H e r b s t a ,  aby było ministerstwem 
ugody i postawiło nowy p r o g r a m  u g o 
dy. Widzicie więc, że chociaż trzej z wię
kszości Bre8tel, Giskra i Plener mają 
szanse pozostać w nowem ministerstwie, 
to może to tylko nastąpić pod warunkiem, 
że się wyrzekną memorjału większości i 
pożegnają dwóch najwybitniejszych wię
kszości tej reprezentantów Herbsta i Ha
snera. Czy to będzie zwycięztwem p. Gi- 
skry czy klęską, którą poniesie? osądźcie 
sami.. Zwracam uwagę waszą na to, że 
N. fr. Presse organ większości, czując ten 
zwrot rzeczy, nagle przyjęła łagodniejszy 
ton względem p. Beusta.

Z drugiej strony większość izby nie mo
że pozostać bezczynną i bierną wobec 
porażki, jaką wczoraj ministerstwo ponio
sło. Dzisiaj obie lewice zbierają się na 
posiedzenie klubowe, Mają one żądać, aby

ministerstwo albo podało się natychmiast 
do dymisji, albo też wyrobiło sobie po
zwolenie u korony wyłuszczenia całego 
toku sprawy przesilenia ministerjalnego 
w radzie państwa, w odpowiedzi na wczo
rajszą mowę p. Beusta. Czy ta  druga dro
ga, jeżeli korona na.to zezwoli, doprowa
dzi do celu? Szermierka jawna w Wiener 
Ztg podkopała większość; czy szermierka 
taka w parlamencie nie dobije jej zu
pełnie?

Wiedeńskie korespondencje przedstawia
ją  stan rzeczy , dalszy przebieg rozprawy 
adresowćj i stwierdzają zachwianie się sta
nowiska ministrów dotychczasowych, zgo
dnie z tern co na czele dziennika mówimy. 
Czesi rokują sobie również zwycięztwo, lu
bo z zachowania się mniejszości rajchsra- 
towćj a zwłaszcza Polaków nie są zado- 
wolnieni.

Narodni Listy z niedzieli, poświęcają ar
tykuł wstępny rozprawom nad adresem.

Po krytycznym a raczśj humorystycznym 
rozbiorze, poświęconym mowcom większo
ści przechodzą do mniejszości, w którój 
główną rolę odgrywają Polacy. Mowy Po
laków, powiadają Narodni Listy, były mę
tne „jak limonada,“ Polacy są i za kon
stytucją i za rezolucją ale pewnie zosta
liby w radzie państwa, gdyby im nawet 
rezolucji odmówiono. Narodnim Listom wy
daje się postępowanie delegacji tak: jakby 
chciała służyć Panu Bogu a djabła sobie 
nie narazić. Za Polakami mdło broni spra
wy cała mniejszość „bo jacy jenerałowie, 
takie wojsko.11

Uwagi te są przesadne—lubo z drugićj 
strony nię usiłowania ludzi, nie akcja o- 
pozycyjna, ale natura rzeczy i konieczne 
następstwa błędów popełnionych przez cen- 
tralistów, zdają się już przechylać szalę na 
stronę rozumu i sprawiedliwości. Z rozpra
wy adresowćj poznali Niemcy w każdym 
razie, że jeżeli Polacy zbyt może oględnie 
postępują, to zaprawdę nie z braku sił.

Z pogłosek o kandydatach na ministrów 
najwiarogodniejszą dotąd jest o Kaiserfel- 
dzie, ile, że przypominają że za Szmer- 
linga obstawał on za ugodą z Węgrami. 
W ogóle jednak dzienniki wiedeńskie we
dług barwy swojćj najprzeciwniejsze rze
czy, jako niezawodną prawdę podają, co 
zresztą świadczy, o ciągłćm chwianiu się 
zdań i niepewności sytuacji.

Projekt rządowy ordynacji powiatowej, 
przedłożony izbie pruskiej, staje się po
wodem do coraz zaciętszej walki stron
nictw.

Czytelnicy nasi wiedzą, że idzie tam o 
zbyteczną przewagę rządu, sprzeciwiają
cego się istotnej autonomji gmin, gdyż 
porównywaliśmy obszerniej w kilku arty
kułach te przedłożenia z naszemi stosun
kami. Stronnictwa w izbie pruskiej odby
wają osobne w tych sprawach narady bez 
udziału rządu i słychać nawet o częścio- 
wem przesileniu gabmetowem, a miano
wicie, że minister Eulenburg ma ustąpić 
na rzecz Forkenbeka, marszałka izby po
selskiej.

Tymczasem odbywają się w Berlinie u- 
roczystości przyjęcia arcyksięcia austrjac- 
kiego Karola Ludwika.

Wiadomości z Francji świadczą o pewnćj 
pauzie w agitacjach nieprzejednanych. |Pod- 
czas bowiem procesu Rocheforta, z którym 
sąd bardzo łagodnie się obszedł, jak powy
żej telegramy donoszą, Paryż zachował się 
spokojnie, Tymczasem zapala się dyskusja 
o ekonomiczne kwestje lubo i wśród nich 
Thiers nieomieszkał zawadzić o to, że po
trzeba Zapewnić pokój i wolność bez rewo
lucji, czego wszyscy rozsądni ludzie w Eu
ropie Francji życzą, obawiając się atoli, żeby 
zużyty napoleoński rząd nie popsuł szyków 
wschodzącćj jutrzence, organicznego roz
woju na drodze postępu i wolności.

Stosunki Francji z Austrją według Mem. 
Dipt, mają być jak najlepsze, a nawet do
prowadziły od wspólności w sprawie rzym
ski ćj.

Ostatnie telegramy,
W iedeń 24 stycznia. (Tel. pry w. Kraju.) 

Ministrowie urgują o zakończenie prowi- 
zorjum, albo o przyjęcie ich dymisji. Jest 
to oprócz innych celów, także manewr 
ze strony t r z e c h ,  dla pozbycia się Herb
sta i Hasnera. Giskra bowiem skłania się’ 
do Beusta. Przewódcy większości udawali 
się do S m o l k i ,  aby się podjął przepro - 
wadzenia rokowań ugodnych — odmówił,

B erlin  24 stycznia. Arcyksiążę Karol 
Ludwik przybył wczoraj wieczór. — Na 
dworcu przyjmował go królewicz następca 
tronu i inni książęta królewscy, poselstwo 
austrjackie, komendant miasta, prezydent 
policji. — Arcyksiążę udał się do zamku 
królewskiego. Przed południem! oddał 
wizytę królowi.

I*ary i 24 stycznia. Figaro podaje wia
domość, że dwóch świadków miało ze
znać, iż Fonvielle przy ap tece , w której 
złożono ciało Noira, wołał: Książę zabił 
mojego przyjaciela, ale dostał należyty 
policzek.

Kursa. W i e d e ń  2 4 stycznia, g. 1 m .54. 
5% zjednoczony dług państwa 60 55 — 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.55 — Lon
dyn 123.15. Srebro 120.75.- Dukat 5 80%0 
Akcje kred. 263.—.— Lombardy 248.70.— 
Losy z  1860 r. 98.50. — Losy z 1864 r. 
119.10.— Akcje franko-austr. 106.—•— Na
poleony —.— . — Akcje kol. galic. Kar. Lud.
238.25. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
204 50. — Akcje kolei północn.wschodnićT
160.25.— Akcje Banku 724.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 89.—. —  Ak
cje banku jen. 42.50. — Renta w srebrze 
70.50. — Galic. oblig. indemn. 73.10. — 
Bank obrotu 116.— . — Akcje banku ang‘ 
316—.— Kolej rządowa 391.— . —  Kolej 
siedmiogrodzka 163.—. — Kolćj Rudolfa 
163.— . — Kolćj pardubicka 162 75. — 
Kolćj północna 214.25. — Tramway 144.50 
Bank budowy 55.—. — Kolćj wschodnia 
96.— . — Alfold 170.50. — Anglo-węgier- 
skie 9050.

Usposobienie giełdy: jak najstalsze.

MKr
Redaktor odpowiedzialny:

MjUtitvili Gumptowics,



Ces. król. uprzyw. galicyjski

wydaje w e Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe 
, po powiatach w kraju

^ -p rocen tow e ż lO -ftn iow yni term in em  'w yp ow ied zen ia  
®  )) z 3 0 -  ,, „ ,,

Asygnacje te wypłaca Zakład we L w o w i e  S W bfuraell z a lic z k o w y c h  po 
powiatach, w których takowe podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacje 
kasowe p j f a t l i e  w e  l ¥ i e Aniu w Banku Związkowym (Yereinsbank).

.Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych

Z a k ła d u  K red ytow ego  W ł o ś c i a ń s k i e g o
w sztukach po f © 0 ,  5 0 ©  I l O O O  złr. a. wal.,

które przynoszą prócz stałych 6 ° / 0 także i d y w i d e n d ę ,  s ą  w o l n e  o d  O g l o d a t -  
k e w a n l ą  i wylosowane będą w przeciągu J a t  p i ę t n a s t u .  Kupony tychże listów płatne 
są w e  L w o w ie  w  M u rach  .za liczk ow ych  po p ow ia ta ch  i w Banku

^ ’ , e w w *  m y r e k e i u *

KRAJ z wtorku 25 stycznia 1870.

U Z N A N I A
ze strony głów koronowanych i wysokich książąt, są najpewniejszą gw a

rancją prawdziwości.
Herrn Hoflieferanten Johann  H off’s Central-Depot in Wien Karntnerring U ,

Jej książęca Mość księżna SchOoburg n  i m *
Jego królew ska Mość król Duński

czionkach rodziny własnej, lecz i na wielu znajomych. — Z rozkazu L. C u s łc i ts c ln o ld  ad ju tan t (Telegrafem.)
ł / l l d w i o -  I r c i a Ż P  v n n  i ł p t ł i n u p r  Wallftrsłftin bawar, rzeczywisty radca  stanu w M onadę  um. --- 
U U U W  ł \ 5 1 d £ C  VU11 i J c l l I l J - ,  v l  TY d i J O l  D l C l l l  Jw azam  metylko za-św ięty ale i m iły obowiązek w in te

resie ludzkości wedle sił moich, starać się o rozpowszechnienie pańskiego tak  zbawiennego słodowego E x trak tu . . ’
Jo S T ) W Y ^ o k o Ś Ó  k«łi a 7 0  K a r o l  Rum uński zamówlł w M arcu b. r. 100  flaszek słodowego extra ctu

55 T V y O U iiU h L  h h l d z d  iVcU J l  , I U ' I SI i i  a  parę  tygodni pozmej p rzesła ł fabrykantowi dyplom
na nadwornego liw eranta, ja k  się wyraża, — w dowód uznania wielkiej sławy, jaką sobie Hoffa fabrykała w swoim ro 
dzaju zjednały.

Baron v o n  W pdpll-Parło W  W  Linskll ■ ^ aóskie 0J da.wna zachwalane i przyjem ne słodowe M alz-Extract
■ U U  V U U  “ i  c U C l l  l . d l i U W  W  U ljJO X V U  . Gesundheltabier przedziwnie skutkowało (następuje zamówienie.)
Hrabia Schuwalloff nadwornv • marszałek jyele«râ )  powtórne paręset flaszek- PaK-l i i  n u l a  O C l J U W t u i u i i  l i d u  vv u i  i i t  i i i a i M / a i u n  skiego słodowego Gesundheitsbier do cesarskiego pałacu

N ajjaśniejszy pan dobrze je  przy ją ł — Carskie Sioło. lOOOIXyl -?) ’
Podobne uznania i zamówienia nadeszły od Jej książęcej Mości k s ię ż n e j  B l iic k e r  v o n  W a h l s t a d f  Je i ksiażecei 

Mości k s ię ż n e j  W r c d e ,  Je j mości M a r g r a b in y  P n l ln w ic in i .  Jej książęcej Mości 'k s ię c ia  M e t te rn ic l ia  c. k  am basadora w 
Paryżu i od wielu innych wysoką godność piastujących osób. k tórych wyliczanie za wiele zajęłoby miejsca,

I W  Przestroga przeciw fałszowaniu i naśladowaniu. Na wszystkich « s  SM ?
etykietach moich preparatów  słodowych snajduje się mój podpis J  O u A S u l  A Żm  C f K ł a

W Krakowie prawdziwy nabyć można tylko u p, Józefa Jałm a, Jakóbą G oldw assera
i w aptece p. Józefa T ra u ezy ń sk ieg o ; W  T arn ow ie  u p. W. T. A. W ielogórsk iego  w
P rzem y ślu  zaś u p. M. K ozłow skiego.

I
¥

W I N C E N T Y  E M I N O W I C Z
w Krakowie

przy ulicy Florjaóskićj naprzeciw hotelu pod „Białą Różąff,
poleca P. T. publiczności swój

z taniości i z wielkiego w yboru  znany

jedwabnych, wełnianych, oraz skład płócien, stołowej 
bielizny, materji na meble, firanek, parasoli, sukien, 

kortów i t d . ,  tudzież konfekcji damskich.
Dla dogodności kupujących urządziłem przy Składzie „  P r a c o w n ię  S u k ie n  

D a m sk ich '-1 pod kierunkiem pani Antoniny Fiszlowój. Roboty wszeikie uskuteczniam 
przeto w ja k  najkrótszym  czasie 'po  cenach najumiarkowańszyeh, 41(3-5) -

Z Ameryki celującśj w pracach praktycznych mamy znowu wynalazek 
przemysłowemu życiu przysporzony, otrzymaliśmy bowiem n o w y  rodlsaj 
ffWZifcOW, które w sposobie przymocowania, now ym  zu p e łn ie  s ą  w y
nalazk iem . Tak jak dawniśj używane guziki ustąpiły miejsca guzikom sziu 
bowym, służącym ku rezerwie i zastąpieniu ubyłych guzików, tak teraz okazały 

się t*  ts jp ru  f t  tęp csn ie jszem  i i ńuJnzeM&bnieJszemi

leeffs Patent Guziki
składające się z dwóch części, obejmujących mały otwór, oraz guzik; igła 
przeprowadza się przez otwór, a guzik osadza się na wierzchu; nitka lutuje się 
za pomocą raałćj prasy odręcznśj, a tak cały guzik z wszelką elegancją 
przytwierdzony, nie ulega ani odrywaniu się, ani odkręcaniu, a mi a ter j a , do 
którćj jest przymocowany guzik, nie psuje się ani wyprężaniem ani przeszy
waniem, — W przeciągu 20 minut dziecko jest w stanie potrzebne guziki do 
pół tuzina spodni przytwierdzić. Cena jest umiarkowana z uwagi na oszczę
dność i pewność nieodrywania się guzików. Zaleca się przeto uprzejmie prak- 
tyczność tych guzików pp. wojskowym, jeźdźcom, podróżnym etc.

Podnisapy dom handlowy G oitlschm itit fy Co-tnpugnie 
W M am bu ryu ,  rozszerzając ten wynalazek amerykański — zaufaniem 
znakomitych firm w Niemczech zaszczycimy, ustanowił w Krakowie uwładnio- 
nego swego zastępcę dla krajów państwa austrjackiego celem przyjmowania 
i załatwiania obstalunków, ma zaszczyt przeto

£ * •  i?iMm:r g e e g to  M M irschfelt#
w Krakowie— dom i Kaczmarskiego I. piętro, jako swego 

genera lnego  a je n ta  polecić.
G łoliischinM l Co s u p .  S l a i n f e i i F g -

wyłączni posiadacze patentów „ R e e d s  Kuopf P a te n t e v “ na guziki i dotyczące 
przyrządy opatentowane na A m erykę, Anglję, F rancję , B elgjęj A ustrję, W ęgry 

8S(3-6) i W iirtemberg.

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

J, k PELLARA w Rzeszowie
wyszedł i jest po wszystkich księgarniach 

do nabycia:

w praktycznej nauce stylu
dla szkół początkowych i niższych real
nych, według dzieła J. MEZLERA, ułożył 

i do potrzeb szkół zastosował
M. BUG NO

dyrektor szKoły indowej w Rzeszowie. 

Cena; 1 złr. 50 cent w, a.
1028(5-6;

Oywanj szkockie
3 1/, łok.-ia długie, 2%  łokcia szerokie, bardzo 
praktyczne przed kanapy, na bryczki, sanki 

lub łóżka,- sztuka po zlr. 3 50 cent. 
D y w a n ik i  przedłóżka po złr. 1,50 i złr. 1.80 
D y w a n ik i  a n g ie l s k ie  przed -łóżka, w pię

kne kwiaty, po zlr. 3 .50,
C h o d n ik i  , łokieć od 25  cent. począwszy.

Kołdry w ełniane.
(flan e lo w e)

po cenach fabrycznych mniejze zlr, 5  — 
wielkie f l l/2 i 8  z łr .— w wyborowym gatun

ku i pięknych k-.lor .oh.

K obierce  kościelne.
w deseniach tnreckich, perskich lub modnych 

w kw inty;
szerokości łokci 3 lL 3 V 4.1/ 4.1'31, r . /2ł 72J * /2> 4 S'długości „ 4 , y, 5. G,
Gatunek X. złr. 14, i 7,50 22 5>l 27
Gatunek II. „ 24, 3 0 . - ’, 40. , 48,
Gatunek III. „ 20, 3 8 .-- , 50.- , 60.
inne żądane rozmiary stosunkowo droższe

lub tańsze. %
Próbki kobierców przesyłam franco.

W handlu pod firmą

A. €liampl.©wi©s&
w Krakowie _ 804(n -*)

przy u l. Grodzkiśj pod 1. 63 na I. piętrze. 
SSEHS3 Przesyłki za pobraniem.

wróciłem

ry  a  u / « f  

Ibrahim z Afryki et comp.
H o t e l  P r e z d e ń s k i  *3.

Mam zaszczyt zawiadomić łaskawą na mnie publiczność ze po-
clo Krakowa z bogatym zapasem artykułów wschodnich jako 

to; B ed u in y  i zarzu tk i b a low e w wszelkim rodzaju, M aterje  
tu reck ie , B aszlik i, C hustki, Szarfy, Szale, M aterje w sch od n ie  
n a  M eble, wielki zapas b iźu teryj m au rytań sk ich , wielki wybór 
wybornych perfum z słynnej firmy Cleaver w Londynie —  Biżu- 
terje delikatne naśladowane paryzkie — fajki tureckie — pantofle 
peleryny balowe, perłowe, różowe i mnóstwo innych artykułów — 
Ceny stałe umiarkowane. (9 3)

SwPeźo w y n ą l c ż l ó i i y  s.aslnclietny m e t a l !
Tylko fn

prawdziwy. Złoto talmi! Tylko tn
prawdziwy.

Gw arantuje n ie , że wyroby z tego m etalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się , źe niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jed y 
nie po tak  niskich sprzedajem y cenach, aby każdem u nabycie umożliwić.

U i i u t  e r  j  e ;
< iia  d a n s ;  | d l a  m ę z c z y z n :

1 P rzepyszna  broszka  80 c. 1 z lr . 1.20, 1.80, f 1 N a jm o d n ie jszy  elegancki łańcuszek do ze-
2.50, 3, 3 50, 4.

1 P ara  kolczyków  80 c. 1 złr, 1.50, 2, 2.50,
3, 3.50, 4, 4.50.

1 G a rn itur: broszka i  ko lczyki (cały garni- 
' tu r odpowiedni! z łr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,

3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 P rześliczna  kolja  n a  szyję, d la  dam z 
krzyżykiem  85 c. ty lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym  1.50, w przednim  2, 2.50,

1 N aram ienn ik  ciężki z łr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 P rzepyszny m edaljon dam ski c. 50, 80, 
z łr . .1, 1.50, 2, 2 50, 3.

1 E legancki p ierścień  z kam ieniam i lub bez, 
cen. 50, 80, zlr. 1.50, 2, 2.50.

1 B ardzo  p ięk n y  n a szy jn ik  z  m edal jonem  
z łr. 2,80, 3, 3.50.

Biźuterji

ga rka  z łr. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50. 4, 
z m edalionem  złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5,
5.50, 6.

l D łu g i łańcuch n a  szyję  n ieróżniący się 
biczem  od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 P iękna  szp ilka  do sza lika  lub kraw atki c.
50, 80, z łr . 1, 1.50, 2.

1 B a rd zo  p ię k n y  m ed a ljo n  do m ęzkich łań 
cuszków do zegarka  złr. i, 1.50, 2, 2.50, 3. 

1 B u n c ik  do bryloków  40 e.
1 P a ra  najm odniejszych guziczków do ręka

wów  z kamykam i emaiiowanemi lub bez 
c. 50, 80, zlr. 1, 1.50, 2, 2 50.

1 G a rn itur guziczków  do gorsu i  rękawów  
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, 1.50 
1 80 2, 2.59 3.

talm i.

Z brylantami zul,e*n‘e i ak  prawdziwe, że nawet znawca nierozpozna. Bi- 
L tłl j l f l l lu a i i l l  żu terje  te  są  z prawdziwego sreb ra  chińskiego lub złota 

kam ienie z górnego k rysz ta łu  szlifow anego pyłkiem  djamentowym, k ry sz ta ł ten  nigdylrtOfr/T nKłirolfii nln łnnn! "VTJ1 «„   i__T ‘ ___     .1.1 1naturalnego połysku nie traci. N ajlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra. 
! B roszka  zlr. 1.50,2, w doskonałym gatun 

ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50 
1 P a ra  kolczyków  złr. 1.50, 2, w nail, gat 

2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.
1 P a ra  guziczków do gorsu  złr. 1.10, 1.50, 2.

1 P ara  guziczków do rękawów  złr. 1.80,2.80. 
1 Szp ilka  do kraw atki złr. 1, 1.50, 2.
1 Pierścień brylantow y  w najl. gat. z łr. 1, 

1.50 2, 2.5';, 3.
1 N a ra m ien n ik  z  brylantam i z łr. 2, 2 50, 3.50 

4 50, 5.50.

W sch o d n ie ,  w ieczn ie  p ach nące  Jonquille biźuterje
bardzo piękny wschodni fason najm odniejszy.

1 K o lja  dwa razy około szyi z łr. 1, 1,20, 1.40, 
1 K o lja  ozdobiona

pięknem i tureckiem i p ieniążkam i zł. 2.50, 3.

1 B roszka  złr. 1.20, 1.50 1.80, 2 
1 P ara kolczyków  80 c. złr. 1, 1.50, 2.
1 B ranzo leta  c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 K olja  na około szyji c. 60, 80.

Kto sobie życzy nabyć pow yższe a rty k u ły  w. dobrym  g a tu n k u , raczy  się zg łosić  osobiście lub
listow nie do m nie pod a d re se m :

M m  4 m i € % M U l 9 ?  S  856(18.24) .

Erster Pariser Basar fur Oesterreich in Wien,
Sgfe, Kmrntiierstrasse 51. Palais Todessco.

L isty  w każdyin  ję z y k u  p isane, uw zględnione będą —  P rzesy łk i za zaliczką pocztow ą lub na-
U lustrow ane cenniki p rzesy ła  się na  żądan ie gratis.desłaniem  gotów ki.

m m m v u r u  m m  i m
(Cosesptolr litr B o rseu g ese liM e)

podpisanego,-gdzie każdy naw et za  w kładką loo do 200 złr. tylko — ze zmiany kursów korzystać może

1 C A i H . Ł  S T 3 E S W ,
975(10-33; Wien, I., Tief r Graben 17,

Zabawki i gry towarzyskie
Dla każdego dziecka, małego czy starszego, ubogiego czy możniejszego.— 

Drugiego takiego handlu nie znajdzie w Wiedniu, w którymby obok takiej ta 
niości znajdował się tak bogaty i rozliczny wybór. Obok różnych interesujących 
i pouczających zabawek dla młodzieży szkolnej, znajduje się nadto wielki wybór 

najnowszych interesujących gier towarzyskich dla dzieci i starszych, etc.

N iek tó re  zab aw k i :
Różne zab aw k i, w pudełkach, w 100 gatun

kach do wyboru, dla dziewcząt i chłop
ców, pudełko ct. 10, 20, 40, 60, 1—2 złr. 

Co za miła zabawa! 
najnowsze fejerw erki salonowe, nie pozosta

wiające niemiłego zapachu, w wielkim 
wyborze, sztuka po cent. 3, 5, 8, 10, 15. 

K om inki, kuchnie, sta jn ie  sklepy, pokoje, sa
lonik i z urządzeniem  lub bez.

T ea trzyk i dziecinne  ct. 33, 6u, z łr. 1.20. 
P u szk i n a  p ieniądze  ct. 10, 20, 30.
B u le tk i  ct. 35, 5o, 80, z łr . 1.
M yszk i latające 50 ct.
Koleje żelazne  z łr. 2—2.50.
Zegarki dziecinne, piękne, bijące godziny po 

33 ct.
Inne gatunki po ct. 10, 15, 20, 30, 40. 
P istolety, karabinki i  strzelby  z przyrządem  

do strzału  po ct. 20, 40, 8", złr. 1, 1.30, 
1.50 w. a.

Szdbelki. blaszane ct. 20, 30, 40, stalowe ct.
90, z łr. 1.50.

W ielki wybór zabawek m agnetycznych, p ły
wających w wodzie podług kierunkn m a
gnesu, pudełko ct. 10, 20, 30, 50, 80, 1 fl. 

Serw isy porcelanowe do kaw y, herbaty i  jed ze 
n ia  stósownie do wysokości cen; 60, 80, 
złr. 1, 1.5 0 , 2, 2.50.

N adzw ycza j interesujące i  zabawne  dla dzieci 
w każdym wieku najnowsze kasetki cza
rodziejskie. ■— Są to  piękne kasetk i z ró- 
żnemi czarodziejskiemi apparatam i, z do- 
kładnem  objaśnieniem tak , że z nadzwy
czajną łatw ością pokazywać może każdy 
czarodziejskie sztuki a la  professor B osko  
1 kase tka  stósownie do ilości apparatów  
złr. !, 1.4", 1.80, 2.30, 2.80, 3.50.

Ziem ia i j e j  m ieszkańcy, do polecenia dla 
starszych dzieci. Jestto  etui obejmujące 
globus dokładnie wykonany, i wszystkich 
mieszkańców ziemi w ich narodowych 
stro jach , kolorowanych z nazwą w 3cb 
językach, kosztuje tylko 35 c.

Zwierzęta  pokryte wełną, bardzo trw ałe  po 
c. 30, 50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

R óżne zwierzęta, wydające naturalne głosy a  
50, 80, złr. 1, 1.30, 1.50, 2. !

Blaszane trw ałe, i pięknie malowane ekivipaże\ 
kabrjolety, w ózki fnn/rru  ;

W ytw ornie  ubrane la lk i po c. 30, 50, 82,1 złr.
o 3 4

N ie  ubierane la lk i po cen. 10, 2 0 , 30,40, 50 , 
- 80 z łr. 1, 2.

M echaniczne biegające la lk i, wydające głos, 
poruszające głową,, rękam i i nogami po c. 
70, 90, z łr. 1, 2.

'L o te ry jka  i  lambola  gry po cen. 20,30,50.80.
M łotek  i  dzw onek  (Ham m er i Gloeke) gra c. 

10, 20, 30.
Dom ino  c. 20, 30, 50, 80.
Szachy  piękny wyrób, z figurami 1.30,1,50,2.
Kręgle  c. 10, 20, 40, 60, 80.
Łam ig łów ki c. 20, 30, 4<>, 60, 80. 1 złr.
Budow nictw o (w  skrzyneczkach) c. 20, 40, 60,
G ra w sześciany  c. 30,6", 70,90, z łr. 1.20, 2.
A p p a ra ty  rysunkow e  c. 30, 60, 90.
K asetk i robótkowe c. 60,. óo, złr. 1, 1.50, 2.
F ortep ian iki  po z łr. 1, 1.80, 2, 3, 4.
Puzony, trąbki, bębny, skrzypki, g ita ry , me- 

lodje, kobzy, harm oniki, dzw onki i inne 
instrum enta po nader nizkich cenach.

Zabaw ki dla m ałych dzieci z drzewa i kau 
czuku c. 15, 25, 3 ' \  50.

R óżne zw ierzęta  po c. 5, 10, 20, do 1 złr.
Zwierzęta, zupełnie ja k  (naturalne, cen. 50. 

z łr .  1 do 2.
R óżne inne zabaw ki w 1,000 gatunkach do 

wyboru od 10 c. do 4 złr.
G ry tow arzyskie  od c. 30, 50 do 2 złr.
N ajnow sze książeczki obrazkowe dla dziewcząt 

z tekstem , lub bez tekstu  po c en .'10,15, 
25, 45, 65, 80, złr. 1.

Skrzyneczki z obrazkami, z pomocą których 
dzieci nadzwyczaj szybko nauczyć można 
czytać, po 1 złr. zabaw ką nauczyć można 
dzieci różnych robotek  ręcznych za  po
mocą nowej szkółki robót — sztuka po 
c 8 0 . z łr. 1 .2 0 , 2, 3 .

Globusy  po c. 50, 80, z łr. I, 1.5 \  2.
L a ta rk a  m agiczna , zw ana czarodziejską , naj- 

.  przyjem niejsza zabaw ka dla dzieci, a nawet
1 i starszych osób l  sztuka z 12 obrazkami

c. 65, 85, z łr . 1.50, 2, 3, 4 , 5.
Słow ik, szklanny instrum ent, z pomocą którego 

naśladow ać można do złudzenia głosy 
wszystkich ptaków , kosztuje tylko 25 c.

A ngielsk i w arsztacik, mieszczący wszystkie do 
użytku domowego niezbędne narzędzia 
rzemieślnicze, skrzyneczka po 1 zła. 1.50, 
2, 2.5", 3, 4, m ała dla dzieci po e. 25, 
35, 60, 80 z łr. 1,

W yborne g ry  F róbla, w wielkim wyborze dla 
chłopców i dziewcząt w każdym wieku 
jedna gra  po c. 80 złr. 1.50,2, 2.50,3,3,60.

D rukarn ie  kom pletne z alfabetam i i innemi 
przyrządam i, dla starszych ' dzieci 85 c. 
złr. 1:2 0 ; 1.8 0 , 2.5!’, 3, 4, 5.

K siążeczka  z 80 wzorkami do znaczenia 5 c
R óżne' inne pouczające zabawki w wie|kjm 

wyborze.

_ 1 inne wózki 
z konikami c. 30, 50, z łr. 1, 1.50.

W iedeńskie koleje k o n n e , koleje żelazne i 
okręta  po c. 50, 80 złr. 1, 1.50,

F o to g ra f zabaw ka bardzo miła, z pomocą 
której otrzym ać można prawdziwe foto
grafie 1 tz tuka  razem  z instrukcją cen. 
2'), 40. W -’

A m erykańska  zabaw ka w żołnierze, albo trzy 
sztuki w jednej. Jestto  am erykańska cho
rągiew wolności, k tó ra  zarazem  służy 
jako trąb k a  i pistolet. 1 sztuka bardzo 
ładna 80 1

W ielka.ilość różnych innych zabawek i gier towarzyskich, których wymienić 
poszczególe niepodobna, jest w zapasie po nadzwyczaj nizkich cenach, w ża

dnym innym składzie wiedeńskim niepraktykowanyćh.
Cenniki, nadzwyczaj interesujące przedmioty obejmujące, rozsyła §ię

na żądanie gratis,  6*0(7—12)

Der Pracht.- Bazar, A. Friedmann, Wiefl, Pratcrstrassc Nr. 26.
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Niezawodne leczenie
tukże chorób zadnw nionych;. zewnętrzne skórnt ( 
moczowe choroby, zwężeDia, osłabienie u mężczy.." 
cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy u kobhd.’. 
leczy gruntownie i w niesłychanie krótkim cza; I i  
wzbogacony tyloletnią praktyką i złotym krzyże u 
zasługi dekorowany em. c. k. wojskowy i cywilu, 
lekarz w szpitalu. -  Ordynacje codziennie od 9 ab 
5 we w torek, czwartek i sobotę także ■/, wieczo; , 
0(l | t d o 9 .  — Honorarjuin skromne bardzo. — Po 
nowie i panie m ają separowaną salę posłuchani; 
Także listownie: „ O r d i n a t i o n s a n s l n l t , S ta d t  
r t u d o l l s p la f z .  t!" . — Dopiero co wyszedł i je... 
tamże do nabycia: „Der Heilkiinstler in Syphilis y 
2. Auflage, lekarski poradnik wyż wymienionych 
chorób obojga płci, jak o  też osłabienia ń męźczy.- i 
i niepłodności. 952(10.?)

WYBORNA KAWA NIOCCA.
Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują 

eych po 10 funtów wagi wiedeńskiój 
sprzedaje się po cenie

10 f l. 30 ct. za paczkę (seronę)
w Wiedniu, Graben, Nr. 29 w zackodnio- 

indyjskim magazynie kawy,
gdzie również znajduje się wielki zapas

n a jlep sze j kawy
po cenach od 5 » , 6 0 ,  ł » ,  95* SO  cent. do 

1. fl. 4 0  cent za 1 -funt wagi'W iedeńskiej. 
Zamówienia ż  prowincji w .ilości od 30 funtów, 
przesyłają się frąnco aż do, ostątniej. stacji -kolpi, 
żelaznej lub parowca — przesyłają- się .również 
zk zaliczką pocztową. ' ' "•

Tamże znajduje się również ’wielki z;ipas '
. « * E b e : 3 B 6 ,  b k

z ostatniego zbioru, w rozmaitych 'gatunkach; 
G o n g o n , S o u c h o n g ,  k a j s e r  T lc lń n g e  i f.d , 
po cenach od_S, 3 , 4 , 5 ,  6  do 4 0  fl. za U. w. w.

»  i  -i'L  'v y  J a m a i c a  R u m lp o  1  fl. do
S  fl. .» 0  cent. za butelkę — oraz najlepszy
C o g n a c ,  A ra k ,  F ls s e tic ja  p u n c z o w a  i

wprost sprowadzane fF a h c u sk ie  i h o l le n d c r -  
s k ie  likiery. 6l(32^36)T,

Simon G-ranichstadten.

Realność na Zwierzyno
5 morgów grantu. Dom lnićśźkahryyu.g 
pokojach, stajnia i.szopą w’fiobrvHr* sta 
do sprzedania. — Bliższa ’wiadoipość 
78(3-3) . .administracji „Kmju.lU

Wielka oferta szczęścia;
Original - Staats-Praemieu-.Loóse

wszędzie je  dostać i gra.ć można;

Błogosławieństwo boskie
m Cobna.

Najnowsze — znowu wy granem i zna', 
.cznie powiększone losowanie, blisko

§* m iljoiiów.
1 Sani rząd urządza i gwarantuje 

losowanih.
C iągnienie rozpoczyna się  28 b. m.

Tylko 4. zlr. wal. au str ., aibo
2 zlr. wal. austr., ąlbo
1 złr. wal. austr.

kosztuje przez rząd  gw arantow any, prawdziwy
oryginalny los państw a (n ie zakazane, prom e

sy) a  m nie urzędow nie polecono
rozsyłanie tych prawdziwych orygi 
nalnych lpsów państwowych w naj 
odleglejsze nawet strony za frankowa- 

ńćm nadesłaniem kwoty. - "  
®M8 Wygrywa się tylko, b h  
Główniejsze wygrane wynoszą: 350000 
200 000, 190000, 185.000, lTSOOó’
170.000, 165.000, ’ 162500, 160000
155.000, 150.000, 100.000, 50.000
40.000, '30000, 3 razy J  25.000, 4 
razy a 20,000, 4 razy a 45 000, 6 razv 
a 12.000, 9 razy a 10.000, 4 razv Y  
8 009, 8 razy a 7 500 5 razy a 6000 
25 razy. a 5,000, 4,000, 23 razy a 3750 
29 razy k  3.000, 130 razy -.4.2.500, 
131 razy a 2000, 6 razy a 1500, 12 
razy a 1200, 360 razy a 1000, 53o 
razy k  500, 400 razy a 250, 270 razy 
a 200, 50.000 razy a 150, 117 11Ó 
100, 50, 30
ma Żaden los mnićj 2 talarów nie 

wygrywa.
Urzędowa Usta ciągnienia i  rozsyłka 

wygranych 
nastąpi za gwarancją rządu bezzwło
cznie po ciągnieniu dla -każdego/udział 
biorącego spiesznie i w tajemnicy; • ■ 

Interes mój jak wiadomo jest n a j 
d a w n i e j s z y m  i na>&zeag4Ji.w» 
szyna,  gdyż właśnie w fcycli stronBćh‘J

wielu udział biorącym 'wypłaeiłeih 
największe wygrane 

a,300.0Ó0, 225.600,150000 , 125.000 
wiele po 100.000, .niedawno wielki 
los, a już 99 grudnia znowu najwię
kszą wygraną w Krakowie.

Łaz. Sams. Cohn
in Hamburg 1 0 27(5  5 ) 

Haupt-Ćomptoir, Bank- u. Wechselgeschaft.

/ydawca: Dr. Ludwik Gomplowicz. w drukarm Karola Budweisera.


